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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano (gazeta Poranna*1)- i o godzinie 2 popołudnia.

Ceny prenum eraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 5 korony.

Za codzienną dwukrotną doit»we do dema dopłaca
się 50 halerzy.

Z przesyłką pocztowi w krają i monarchii:
miesięcznie . 2 K 50 h. z dwukrotną . 3 K -  h.
kwartalnie ■ 7 » 50 „ wysyłką . . 9 » — n
rocznie . . pocztową • . 36 „ " "  n
W Niemczech m iesięcznie..................... 4E - h .
W innych państwach Zw p. miesięcznie — n

Ceny ogłoszeń: Zt wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lob jego miejsce 24 hal. N adesłane za wiersz pe­
titowy inb jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 haL za wyraz, wyrazy 
tinstemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 8 haL

Nr. 416.

Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne. 

S y tu a c y a .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 6. grudnia.
W obec faktu, że komisya budżetowa za­

łatwiła wczoraj prowizoryum budżetowe, Izba 
już jutro będzie mogła rozpocząć drugie czy­
tanie tego przedłożenia. Istnieje nadzieja, że 
dyskusya w plenum ze względu na to, iż 
przedłożenie budżetowe w komisy i zostało do­
li radnie przedyskutowane, nie potrwa zbyt 
długo, tak, że Izba będzie mogła ewentualnie 
jeszcze w sesyi przedświątecznej odesłać bądź 
przedfożenie wojskowe, bądź podatkowe do ko- 
misyi, która w takim razie obradowałaby także 
w styczniu.

Dziś konwent seniorów ustali ostatecznie 
program sesyi przedświątecznej. O załatwieniu 
przedłożenia urzędniczego przed świętami oczy­
wiście niema już mowy.

Na dzień dzisiejszy przypadają dwa ważne 
fakty polityczne. O godzinie 11 przed południem 
rozpocznie się wrspólna Rada ministeryalna, 
która ma załatwić prace przygotowawcze dla 
s e s y i  d e l e g a c y j n e j ;  więc w pierwszym 
rzędzie ustalenie terminu zwołania delega?yi i 
przedłożenie wspólnego budżetu. Zdaje się, że 
na Radzie tej poddane będą dyskusyi także 
wszystkie kwestye, stojące w związku z przed- 
łożeniami wojskowemi.

O godzinie 4 po południu rozpoczną się 
zaś w ministerstwie spraw wewnętrznych k o n- 
f e r e n e y e  n i e m i e c k o - c z e s k i e  w spra­
wie językowej przed krajowemi władzami rzą- 
dowerai. Przewodniczyć będzie minister spraw 
wewnętrznych br. H e i n o 1 d, oprócz tego zaś 
weźmie w konferencyach udział szef sekcyi 
F r i e s.

Pierwsze narady będą miały charakter 
konferencyi przedwstępnych, na których usor- 
tuje się dokładnie materyał, mający być przed­
miotem obrad. Skoro co do samego materyału 
zapadnie już decyzya, rozpoczną się konferen­
c je  merytoryczne, w których weźmie udział 8 
delegatów ze strony niemieckiej, a 8 ze stro­
ny czeskiej, niemniej 2 zastępców szlachty 
czeskiej.

,.Neue Fr. Presse“ . omawiając wczorajsze 
głosowanie w komisyi budżetowej, pisze między 
i n nem i:

Okazało się ugrupowanie stronnictw, ja ­
kiego ostatnimi laty w Izbie nie widziano. 
N i e m c y ,  C z e s i  i P o l a c y  stanęli po jednej 
slronię i stanowili większość, po drugiej stro­
nic stanęli W łosi, Słowianie południowi i so-
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cyaliści. W iec gdzież się podziała teorya o o- 
wych blokach, o bloku niemiecko-romańskim 
i o bloku słowiańskim, która swego czasu tak 
żywo zajmowała arytmetyKowr powszechnego 
prawa głosowania ?

Dalej powiada „N. Fr. Presse", że dopiero 
później okaże się właściwe znaczenie wczoraj­
szej większości. Na razie przedstawia się ona 
jako większość przeciwko § 14-temu i jako 
większość za inwestycyami. Czy to przypadko­
we zrzeszenie się Niemców i Czechów, spowo­
dowane wspólnością interesów parlamentar­
nych, potrwa dłużej, to zależy od losu ugody 
czesko-niemieckiej. We Wiedniu rozpoczynają 
się konfereneye niemiecko-czeskie w środę, a 
Czesi w Pradze ostatecznie będą się musieli do­
kładnie wypowiedzieć do dalszych zamia­
rów w sprawie ugody. '*\Vowczas dopiero będzie 
można dać odpowiedź na pytanie, jakie zna­
czenie posiada większość w Komisyi budżeto­
wej, czy jest przypadkiem jednego dnia, czy 
też początkiem przyszłego rozwoju.

Ugoda cz0sko"ftiemieeka.
Wiedeń. (Tei. wł.) Poseł niemiecki, radca 

dworu Bachmann, oświadczył jednemu wywia­
dowcy czeskiemu, że niema bynajmniej przy­
czyny zapatrywać się pesymistycznie na spra­
wę ugody niemiecko-czeskiej. Przeciwnie, spo­
dziewa się, że rokowania obecne wydadzą re­
zultat korzystny. Niemcy golowi są odstąpić 
od obstrukcyi w Sejmie czeskim i umożliwić 
pracę Sejmu, jeśli Czesi dadzą jakiś dowTód, 
iż także życzą sobie pokoju i zechcą uwzględ­
nić życzenia Niemców. Gdyby i tym razem 
konferencja miaty. się rozbić, to Niemcy zupeł­
nie się odsuną od Czechów i nie będą się o 
nich troszczyć. Jeśli jednakowoż ugoda dopro­
wadzi teraz do porozumienia, to istnieje na­
dzieja, że ustaną dalsze walki, a potem będzie 
też można stworzyć w Izbie liberalną grupę z 
obu narodowości.

O dpogi wodtie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na zaproszenie posłów 

Lichta i Massaryka odbyła się wczoraj konfe- 
reneya posłów morawskich i śląskich w spra­
wie noweli do ustawy o budowie dróg wodnych, 
na której postanowiono, abj’ ile możności za­
stępcy obu krajów postępowali w tej sprawie 
zgodnie.

Wiedeń. (Tel. wł.). Ghrześć.-społ., posło­
wie z Dolnej Austryi, odbyli wczoraj konferen- 
cyę z ministrem handlu i ministrem robót pu­
blicznych w sprawde budowy dróg wodnych.

Minister handlu oświadczył, że rząd chętnie 
uwzględni ich życzenia, że jednakowoż musi je 
wpierw’ zbadać Rada ministeryalna. Minister 
robót publicznych uznał słuszność żądania co

Rok 1.

do utworzenia osobnej sekcyi melioracyjnej dla 
Dolnej Austryi, ale oświadczył zarazem, że w 
tej sprawie winni się posłowie udać do mini­
stra rolnictwa.

Z  z a  k u l is  d y m is y i .
Conrad a węgierska opozycya.

Budapeszt. (Tel. wł.). Powszechną uwagę 
zwraca artykuł „Magyar Hirlap", który twier­
dzi, że między Justhowcami a Conradem ist­
niała koaliejra celem obalenia przedłożeń woj­
skowych. Conrad był tylko widomą głową 
wiedeńskiej partyi wojennej, faktycznie zaś był 
narzędziem w ręku bardzo wysokiej osobistości.

Kombinacye „Now. Wremieni".
Petersburgj (Tel. wł.) „Now. W rem ia“ 

twierdzi w artykule sytuacyjnym, że następca 
troou Frauciszek Ferdynand nigdy nic daruje 
hr. Aehrenthalowi, iż p r z e s z k o d z i ł  m u  
wr p r z y ł ą c z e n i u  U k r a i n y  d o  G a l i  
c y i (!)

Sprawy zagraniczne.
O przejazd przez 

D a rd a t ie le .
Półurzędowy komunikat Rosyi.

Paryż. (Tel. wł.). „Temps“  ogłasza dziś 
półurzędowy komunikat z Petersburga w spra­
wie Dardanelowg w którym czytamy pomiędzy 
innem i: Prasa europejska zaciemniła rokowa­
niu rosyjskie w sprawie otwarcia cieśniny Dar- 
danelskiej. Rząd rosyjski zawsze był zdania, że 
na podstawie układu paryskiego iakoteż dekla- 
racyi londyńskiej, kom ercjalna blokada Dar- 
danelów’ nie da się przeprowadzić i sprzeciwia 
się inieresom Rosyi.

Ponieważ Turcya zawiadomiła mocarstwa, 
że ewentualnie byłaby zmuszona celem obrony 
przeprowadzić rozmaite zarządzenia wojskowe, 
któreby mogły przynieść straty handlowi mię­
dzynarodowemu i ponieważ pojawiły się po­
głoski, że W łochy mają zamiar przeprowadzić 
handlową blokadę Dardanelów, więc rząd ro­
syjski wobec mocarstw zajął stanowisko, że 
wszystkie te zarządzenia sprzeciwiałyby się po­
stanowieniom układu paryskiego i deklaracyi 
londyńskiej. Jednakowoż zbiorowa akcya m o­
carstw u rządu rzymskiego nie była potrzebna, 
bo W łochy pośpieszyły z oświadczeniem trzj- 
manem w formie przj’jaznej, że nie myślą o 
handlowej blokadzie. Mimo to rząd rosyjski 
zastrzega sobie prawo przypomnieć Turcyi po­
stanowienia owych układów, którym, według 
zdania rządu rosyjskiego, sprzeciwiają się nie­
które zarządzenia projektowane przez Turcyę.
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Ptfzedi t*ozbiot*em Pepsyi.
Bojkot towarów rosyjskich,

Berlin. (Tel. wł.). Z Teheranu donoszą, te 
bojKot towarów rosyjskich trwa dalej. Na pla- 
,cacn publicznych i przed, meczetami demon­
struje uzbrojone tłumy. W  łonie gabinetu, jak 
twierdze, panuje wielka niezgoda.

O d n o u aie tiie  
t t r ó j p t t z y m i e p z a .

Paryż. (Tel. wł.). Pewna ageneya donosi, że 
w ostatnich czasach odbyła się wymiana listów 
między cesarzem Franciszkiem Józefem, W ilhel­
mem, a Wiktorem Emanuelem w sprawne 
odnowienia trójprzymierza. Podobno w myś 
przeprowadzonej korespondencyi, t r ó j p r z y -  
m i e r z e  m a  b y ć  o d n o w i o n e  z k o ń c e m  
p r z y s z ł e g o  r o k u .

Różne.
Wywiad w sprawie p. Curie- 

Skłodowskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Zeit* publikuje dziś 

wywiad z osobistością najbliższego otoczenia p. 
Curie-Skłodowskiej, która między inuemi o- 
.wiadcza: Publiczności znany jest tylko osta­
tni rozdział tej przykrej sprawy. Separacya 
małżeństwa Langewin jest dziełem żony prof. 
Langeyin.

P. Curie mieszka stałe pod Paryżem, a 
tylko czas* m, gdy ma pracę jakąś w Paryża, 
lub gdy chce mieć spokój przed licznie ją na­
wiedzającymi, udaje się do Paryża i w tym 
celu wynajmuje sonie pomieszkacie w mieście, 
,a to pod przybranem obcera nazwiskiem.

Baz zdarzyło się, źe mieszkanie wynajął 
dla niej prof. Langevin i był na tyle nieostro- 
■tnyir, ze wynajął to pomieszkanie na swoje 
; nazwisko.

Obecnie żona twierdzi, ze jest to wspólne 
mieszkanie p. Curie i prof. Langeyina. Jeśliby 
jednak istotnie podejrzy wała męża o bliższe 
stosunki z p. Curie, to mogła przecież zrobić 
użytek z przewidzianej w ustawie francuskiej 
„constatation in flagranti*.

Nie uczyniła jednak tego. Natomiast jest 
faktem, że do pomieszkania p. Curie się wła­
mano i wykradziono jej iisty. W  lecie bieżące­
go roku prof. Langeyin, gdy żona jego wdro­
żyła proces o rozwód, zabrał swych dwóch sy­
nów i pojechał do Anglii. W przód jednak za­
wiadomił żonę o miejscu swego pobytu.

Sąd skazał prof. Langeyin na wypłacenie 
żonie 1200 fr. miesięcznie i oddał mu tylko 
flwoje dzieci, gdyż dwie dziewczynki przyzna! 
matce. Prof* Langeyin wniósł rekurs przeciwko 
wyrokowi, ponieważ sam zarabia tylko 1500 fr. 
miesięcznie, więc nie może dać żonie 1200 fr.

Rekurs ten dotychczas nie jest jeszcze za­
łatwiony.

Obecnie nacyonalistyczne pisma francuskie 
korzystają z tej sprawy i zwalczają p. Curie, 
m mo, że ukończyła paryską Sorbonnę, jest 
profesorem i uzyskaną z wynalezienia radu 
kwotę 1 miliona fr. uważa za własność aka­
demii. P. Curie rozgoryczona tem wszyst- 
klem miała oświadczyć, że jeżeii prawo fran­
cuskie nie weźmie jej w obronę, będzie 
zmuszona opuścić Francyę.

Na tropie Mony Lizy.
Berlin. (Tel. wł.) „Lokalanzeiger* donosi 

i Paryża, że polieya jest na tropie sprawców 
kradzieży Mony Lizy.

Pnces o nilitfGwy spadek.
(Dziewiąty dzień rozprawy)

Rozprawę rozpoczęto cLiś od odczytania 
zeznań A n n y  h r. W  o 1 a ń s k i e j, w któ­
rych powiada p. Wolańska, że z rozmowy ze 
zmarłym Lr. Mikołajem nabrała przekonania, 
że zamierza on majątek swój zapisać jej dzie­
ciom. Z Ostermannem i Schralterem nie spo­
tykała się hr. W . nigdy-osobiście, nigdy też 
me robiła im — odnośnie do sj.rawy Bogu­
ckich — żadnych propozycyi. W opisie wielu 
faktów i przebiegu interesów, zgadzają się ze­
znania br. W . zupełnie z zeznaniami słucha­
nego wczoraj świadka K. Piaseckiego i z zezna­
niami. Kornbliiha. Hr. Wolańska zeznała, że 
w czasie choroby śp. br. Mikołaja, utrudniono 
jej, z niewiadomych jej powodów, przystęp do 
chorego. Uważano bardzo, by (jeśli ją już do­
puszczono) nie mogła rozmawiać sama - ehoj 
rym. Pnnowab ją i to, albo Beluchowskij 
albo też ktoś z rodziny Boguckich.

Po odczytaniu zeznań br. W . przystąpiono 
do czyiania szeregu listów dra Ostermanna, 
Schrattera, Auscbnitta, hr. Dzieduszyckiego i In­
nych. Odczytano leż protonoły z rewizyi doko­
nanych u dra Ostermanna i Schrattera.

Odczytywanie aktów trwało do godziny 
10*30, następnie powołał przewodniczący po­
nownie świadka dra O s t e r m a n n a ,  którego 
przesłuchano, celem wyjaśnienia niektórych m o­
mentów z zeznań świadka Politka, a wtedy 
przewodniczący wzywa Poliaka i następuje kon- 
fror. tacya.

Ciekawe światło na sprawę rzuca wyja­
śnienie dra Ostermanna pewnej sytuacyi. Mia­
nowicie, kiedy Schrątter załatwił sprawę Belu- 
chowskiego z Boguckimi (o znaną kwotę 200 
tysięcy koron), miał Schrątter otrzymać 20 ty­
sięcy koron tytułem honoraryum za interwen- 
cyę, Pollak dowiedziawszy się o tem, upominał 
się u Schrattera o połowę zysku. Schrątter od 
mówił zapłaty, a wtejly udał się Pollak do O- 
stem arna z p.ośbą o %terwencyę.

Wtedy dr. Osterman powiedział Pollako- 
wi, żeby lepiej duł spekój tej sprawie, bo mo­
że się dostać do kryminału z a  w s p ó i u- 
d z i a ł  w w y m u s z e n i u .

Dr. OstermaL, jako interweniujący w spra­
wie tych 200.000 H, znał chyba sprawę najle­
piej i mógł jako adwokat sprawę najlepiej o- 
sądzić...

Podczas konfrontacyi mówią sobu oba*- 
świadkowie wiele brzydkich rzeczy —  co jes 
prawdą, trudno osądzić, bo każdy twierdzi 
właśnie coś zupełnie przeciwnego temu, co m ó­
wi drugi.

Po skończeniu konfrontacji, przystąpiono 
do dalszego odczytywania listów i  aktów.

Z dokumentów, przedłożonych Trybuna­
łowi przez hr. Maurycego Dzieduszyckiego, za­
mieszczamy dziś list adw. dra Ostermana do 
adw. dra Ausschnitla. List ten brzm i: 

Wielmożny Panie Kolego!
Chcąc się dowiedzieć, jakie j;s t  usposo­

bienie Mac. i gdzie się właściwie obraca, od­
niosłem się do niego listownie z zapytaniem, 
jak się ma i jakie jest jego zdrowie. Na list ten 
otrzymałem odpowiedź, którą tu w oryginale 
dołączam. Treść tej odpowiedzi robi na muie 
wrażenie, że jest na Sch. rozżalony, a ze sie­
bie samego niezadowolony. Czy nie uważałby 
W. Pan Kolega za wskazane z nim się zoba­
czyć? nie zdradzając^ się z niczego, sądzę, że 
dobrze by było pokazać mu, że się nim inte­
resuje i o nim pamięta. To schlebi jego ambi- 
cyi i go pokrzepi, a taktykę taką uważam za 
bardzo odpowiednią. Zresztą zostawiam to Pań­
skiej ocenie.

Czy W Pan Kolega noćzielać zechce mojd 
zapatrywanie, czy też nie, to na a szelki wy­
padek proszę o odpowiedź. Sch. wyjechał stąd 
jeszcze przed kilkoma dniami, ja pozostanę do 
26 bm Zaraz nazajutrz będę we Lwowie, by 
też zobaczyć, co się dzieje. —  Gdzie WPan Ko­
lega przez ten czas się obracał? Jak tam sżan, 
zdrowie ? Czy rodzina jeszcze w Karlsbadzie ? 
a Kolega Dr. T. czy coś pisał? Ja otrzymałem 
od Kolegi Dra T. zaraz po powrocie ze Sw. 
obszerną rtlacyę, a od tego czasu nie mam zni­
kąd żadnej wiadomości, dlatego też będę W Pa- 
nu Koledze bardzo wdzięczny, skoro zechce mi 
coś w sprawie samej napisać.

Łączę wyrazy głębokiego poważania, kre­
ślę się zawsze życzliwy i oddany

Ostermanrt m. p.

UWAGA. Dr. Gstermann, który zawierał imie­
niem Beluchowskiego pierwszą ugodę z pp. 
Boguckimi, daje Drowi Ausschnittowi wska­
zówki, jak ugłaskać Mac. t. j. Macijja 
Beluchowskiego i jak Dr. Ausschnitt, stały 
zastępca Boguckich, może Beluchowskiego 
pokrzepić.

S p r a w o z d a n i a  g i e ł d o w a  U a t f a r a w s
Z gieidy.

Wiedeń. (Tel. iv l.§W  związKu z podroże­
niem pieniądza przy dzisiejszem zaopatrzeniu 
tygadniowem na giełdzie porannej panowała 
dziś tendeneya słaba. B a n k i leportowały po
e y | j

O godz. 11 notowały kredyty 647*25, wę­
gierskie kredyty 844, Liinderbank 552, Union- 
bank 628*50, koleje państwowe 727*50, Alpi- 
ny 842*75, Skoda 678, Losy tureckie 242*50

Telegraficzne ktnfay porannaj giaiiy 
wiedeńskiej,

Wiedeń, d n i  U. grudaia 11*11. Dzli j galslui « 
,0*30 prajć południem aoio.vi.ao. .'.arki niemieckie 
117*63, kenta majowa 91-33, Węgierska reata kocanow a 
90-55 Aiccye kredytowe 64775, kredytowa w}g., 645--., 
.—*—, Bank ai_gio-austr. 320.— Juicn*,aac 027-50, tiank* 
wraiu 542-75, Juaeacta-aaa^ 562-—, — , Kolej oaiii w. 
727*50. _.omDaixy 10'JoO, iilbcta —*—, Fabryki, broni- 
— , Akcye tytoń. 000-00 Atpiuy 841-75, kima y.uraayi j 
671-—, Praśnie Towarzystw o żelazna 2661), kosy turjekD 
-42-— Rubla 255-—, 4-proc. listy zast. kauku aioot, ' 
92-25- 4 i pól proc. listy zast. Banku tupot. 98-90, 4-proc 
gal. po. kraj. z 1393 92-99, 4-proc iisty zast. Baosu 
Kraj. 92-50, 56 iistv Ta w. kred. ziem. 91-95, 5-proc. kaui* 
ros. z i . 1906, — . Ancya Baon u n i,ou  - - - ,  Gal. 
map. Iow . aait, — • 4 i pót proc. Gai, Bas i  siamsw 99-25 
ckuda 6/8-53.

Usposobienie; siabe.
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Ctt. G łą b iń s k i s k ła d a  
m a n d a t?

Wiedeń, (Tel. wł.) „Arb. Ztg.,c zamieszcza 
dziś dłuższą korespondencyę ze Lwowa, w* któ­
rej nawiązując do znauego listu otwartego hr 
Dzieduszyckiego, atakuje bardzo ostro dra 
Głąbińskiego za jego udział w tej sprawie.

„Arb. Ztg.“ w związku z tem notuje pu­
blikowaną już w „Gazecie Wieczornej* Wiado­
mość, że dr. Giąbiński zamierza wycofać się 
z życia politycznego.

Do tego kroku skłaniają dr Giąbińskiego 
również niesnaski w obozie wszechpolskim.

„Arb. Ztg.* konkluduje, ie  zwrot w pro­
cesie Beluchowskiego czyni zupełnie zrozumia­
łem owo zniechęcenie dr. G. do życia poli­
tycznego.

Najpiękniejsze* zabaw ki, Lalki, Gry. Nowości, Torby szkolne,
js poleca po niezwykle nlzklch cenach 

Rzem ienie do książek, Teki, G eiatki na nuty.
Torby na akta, Piórniki, K ałam arze, Toalety,  Kasetki, Przybory toaletowe, Lustra, W ybór w iow arach olbrzymi,
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Taśma kinematogramu, pocięta w drobue, 
poszczególne obrazki, da nam szereg niezrozu­
miałych ilagmentów. Tu i ówdzie tylko da się 
z takiego szeregu wybrać obrazek o zaokrąglo­
nym całokształcie rucnów, reszta pozostanie 
dla nas —  nierzadko śmieszną — zagadką.

I dlatego czasem dobrze jest, metodą od­
wrotną zebrać takie frugmeniy w jedną taśmę 
i aparat puścić w  ruch. Dostrzeżemy wówczas 
pa ekranie życia politycznego, czy społeczne­
go obraz o ciągłości treści, obrazki spoją się 
przed nami logiką pewnego założenia, dostrze­
żemy pełnię jakiegoś zjawiska.

I wówczas to, co we fragmencie zdało 
się nam śmiesznem — ujawni się jako część 
smutnego, arcysmutncgo dramatu, czy choćby 
tylko... wodewilu.

Oto snuje się przed nami taśma kinema­
tografu współczesnego życia politycznego w 
kraju i w Wiedniu. Obraz, który się naszym 
oczom przedstawia, targa zaiste nerwami...

Od niepamiętych czasów nie było tak ja ­
skrawych przykładów partyjnej, zapamiętale 
warcholskiej, perfidnej i destrukcyjnej polityki, 
jak ta, którą obecnie prowadzą wszechpolacy. 
Celem tej polityki z jednej strony zdyskredyto­
wać za wszelką cenę obecną większość Koła w 
kraju, równocześnie większość tę w samem Kole 
nieustannie denerwować i w ten sposób rozbi­
jać, z drugiej strony wywoływać w kraju wra­
żenie, jakoby tylko narodowa demokracya w 
Kole i w kraju prowadziła politykę polską i so- 
cyalną.

Najch arak tery styczniejsze w tem wszyst- 
kiem jest tak bezwzględne nieprzebieranie w 
środkach, że przykładu takiego w naszej poli­

tycznej historyi od dawnych już czasów odkryć 
nie m ożna: uprawianie najskrajniejszej i nie­
zręcznej demagogii, jaskrawe nadużywanie naj­
przedniejszych haseł jako zaprzęgu w  rydwanie 
partyjnym i wynoszenie własnego programu 
pod niebiosa, jako jedynie prawowiernego. — 
Prawda, że po każdym z tych politycznych 
kroków następuje kompromitacya, ale w zamę­
cie tym łatwiej łowić ryby...

Znpełnie zaś wszechpolacy nie uważają na 
to, że z tego m og łjby  wyniknąć konsekweneye, 
osłabiające powagę Koła na tle wiedeńskiem i 
odcięcie go od społeczeństwa, słowem podm i­
nowanie podstaw naszej polityki narodowej 
w kraju i w Austryi.

Pokazanie swej siły za cenę laurów he- 
roŁtratowyeh, oto jedyne hasło wszechpolskie. 
Przypominają się może najsmutniejsze karty 
z naszych dawnych dziejów, z wieku 17 i 18, 
kiedyto prywata jednostek i khk nie wahała 
się dla zaspokojenia ambicyi czy innych celów 
godzić w podstawy naszego bytu państwo­
wego.

Przypominamy tylko fakty z ostatnich 
czasów. Najpierw rozpuszcza się pogłoskę w 
społeczeństwie poddającą organa sprawiedliwo­
ści w podejrzenie, iż zależne są od wpływów 
politycznych.

Następnie p. Głąbinski na Kole uskarża obe­
cne Koło, względnie jego prezydyum, że w 
kilku miesiącach nie zrobiło wszystkiego tego 
dla kraju, czego on w ciągu czteroletniej pre­
zesury i swego urzędowania miuisteryalnego 
nic mógł ruszyć z miejsca.

Następnie p. Buzek wyjeżdża przed front 
z akcyą upaństwowienia polskich szkół kreso­
wych i chyba na to tylko, aby sparaliżować 
zakulisową akcyę Koła w tym kierunku i 
wzbudzić czujność naszych wrogów.

Potem wszechpolacy odbywają wiec, na 
jk tórym były prezes Koła w ten sposób kryty­
kuje obecne Koło i jego prezesa, że skłania 
wiec do powzięcia rezolucyi, wzywającej preze­

sa Koła, iżby prowadził politykę polską i kra­
jową, a nie tylko austryacką, względnie, aby 
złożył prezesurę.

Niemal równocześnie pan Buzek wymie­
rza policzek już nie tylko temu wyodrębnieniu 
Galicyi, z którem p. Głąbinski i jego stronni­
ctwo wjechało w szranki naszego życia polity­
cznego, ale nawet skromniejszej idei utrzyma­
nia obecnej autonomii krajowej i powagi 
Sejmu.

I oto drugi akt widowiska:
Na oskarżenie sprawiedliwości o zależność 

od administracji, przyszła druzgocąca odpo­
wiedź starszego prokuratora Bartha. P Grabiń­
ski ośmieszył się atakami na Koło, nie czując, 
że oskarżeniem obecnego prezydyum za to, że 
nie zrobiło w  kilku miesiącach, czego on przez 
4 lata nie ruszył z miejsca, siebie samegc wsa­
dził na ławę oskarżonych. Na szkodliwą dla 
sprawy upaństwowienia polskich szkół kreso­
wych reklamiarską akcjTę p. Buzka, odpow ie­
działo Koło odrzuceniem bez dyskusyi jego 
wniosku.

Wyrzeczenie się idei autonomicznej w'e 
wniosku finausowym p. Buzka, spotkało się z 
ogól nem oburzeniem patryotycznych elementów 
innych stronnictw w Kole. W niosku tego nie 
zdołała uratować sofisterya p. Głąbińskiego, 
pierwszego wyodrębniacza Galicja.

I nie ulega wątpliwości, że na jutrzejszem 
posiedzeniu Koło ogromną większością potępi 
te nowe i groźne dla naszego życia polityczne­
go występy wszechpolaków. Przecież polityka 
prezesa Koła należy pod sąd Koła. A wszech­
polacy tę instancję pominęli i w miejsce Koła 
przemówiło zgromadzenie wszechpolskie, a w 
miejsce demokratycznej orgauizacyi wprowadzo­
no olchokracyę, przekazującą w ręce partyjne­
go wiecu władzę najwyższą. — Przypomina się 
sprawiedliwość lynczowa.

Energicznfc.ii odparciem ataków na preze­
sa Koła, który tak w sprawie budowy kanarów 
jak i w wyzyskiwaniu wielkich swych wpły­
wów i zręczności większym się może już dziś po­
chlubić wplywTem niż p. Głąbinski w całem swem 
czteroleciu parlamentarno-ministeryaluem — za- 
prostestuje Kole przeciw niegodnym próbom  
rozbijania go, przeciw usiłowaniom, które ma­
ją na celu wywołać wrażenie pro foro externo, 
że dzisiejsze Koło równie piękny prezentuje 
chaos, lakim cieszyło się za prezesury p. Głą- 
bińskiego.

Sprawy wewnętrzne.

Po zmi&tiie szefa sztabu.
Budapeszt. (Tel. wł.) W  artykule pod 

tytułem: „Tajemnice zakulisowe w kierownictwie 
armii* zamieszcza „Pesti Hirlap“ rozmowę z je­
dnym z wysokich generałów. W  rozmowie tej 
oświadczył ów generał, iż w błąd wyprowadza 
się opinię publiczną w Austryi, jeśli się mówi 
o „partju wojennej*. To też wyrządza się 
krzywdę obu wysokim generałom, którzy się 
cieszą zaufaniem monarchy i następcy tronu, 
jeśli się ich posądza o chęć naruszenia pokoju.

Nie jest również odosobnionym wypadek 
nagłego ustąpienia szefa sztabu generalnego, 
gdyż w  początkach lat 90-ych i br. Beck, po­
przednik br. Conrada, ustąpił tak nagle wów­
czas, kiedy to stosunki między Austro-Węgra- 
mi a Kosyą były naprężone i br. Beca przed­
łożył cesarzowi swoje memorandum. Szef szta­
bu generalnego musi się mieszać w stosunki 
polityczne, gdyż obowiązkiem jego stanowiska 
jest obserwowanie horyzontu polityki zagra­
nicznej.

Następca tronu — twierdzi ów generał — 
nie miesza się w stosunki polityczne, zostały 
mu bowiem powierzone sprawy wojskowe; in­
teresuje się wprawdzie wj*padkami polityczny­

m i, nie wpływa jednak bynajmniej na 
ich bieg.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął wczo­
raj na posłuchaniu hr. Aebrenthala. Audyen- 
cya ta trwała 2 godziny.

Sp.awy urzędnicze.
Wiedeń. Subkomitel koruisyi urzędniczej, 

obradującj’ nad sprawą służby pocztowej, od­
był wczoraj posiedzenie, na którem p. 15 r e i- 
t e r  przedłożył sprawozdanie o mechanikach. 
Po dłuższej dyskusji przyjęto następujące wnio­
sk i: -wniosek p. Breitera: ptace i awans czaso­
wy ofieyantów, ofieyantek i kaikuianlek po­
cztowej kasy oszczędności, oraz mechanikuw, 
mają w ten sposób być uregulowane, że płace 
tych funkeyonaryuszy po ośmiu latach służby 
zrównane będą z płacą urzędników XI. rangi, 
a następnie przepisy co do awai.su czasowego 
i stosunków awansowych do IX. klasy rangi, 
zastosowane będą także odnośnie do ofieyan­
tów, ofieyantek, kaikulantek i mechaników; 
wniosek p. V o j t y :  wzywa się rząd, by wypra- 
cował pragmatykę służbową, analogiczną z pra­
gmatyką dla służbj' państwowej, także dla 
służby pocztowej i telegraficznej, t. j. dla urzę­
dników konceptowych, technicznych, poczlmi- 
strzów, ofieyantów, służących i t. d., a więc 
dla służby zarówno przy dyrekcji, jak przy 
rządowych i klasowych urzędach pocztowych 
i bjr przedłożenie także poddał obradom parla­
mentu ; wniosek p. G u g g e n b e r g e r a :  wzy­
wa się rząd, by subkomitetowi do sprawr służby 
pocztowej jak najszybciej przedłożył zestawienie 
zwyżki wydatków finansowych, które wymkną, 
góy zostanie przj^jęte nowe uregulowanie płac, 
planowane przez subkomitet.

%  D N M
Sw. hnbiKJu .

Tempera mutantur. Za swoich rułoiyoh 
lat, kiedy licejskim klerykiem był jeszcze św. 
Mikołaj, a nie miał jeszcze długiej brody, ła­
twiej mu przychodziło zdobić radością buziaki 
małych i dużych dzieci. W ory złota rzucał u- 
bogim i cukier nie całe słodyczy składał na nie­
bieskich łóżeczkach. Niosły za nim aniołki ko­
sze pełne łakoci i duże wiązki lózg dźwigał 
czarny dyabełek.

Smutnie teiaz patrzy św. Mikołaj, bo nie 
stać go na jego dawny szeroki gest. Mus* się 
oszczędzać. Drożyzna.

W ypowiedział aniołkom, które dawniej 
dźwigały ciężkie kosze, bo wszystkie mikołajki 
zmieszczą się teraz w kieszeniach biskupiego 
futra.

Tak są dziś malutkie mikołajki, jak por- 
ćya mięsa i tak lekkie jak cetnar węgla, przez 
lwowskich węglarzy odważony.

Za wstawieniem się lwowskiej Sodalicyi 
Pań, wymówił też św. Mikołaj służbę dya- 
bełkom. I sam nosi rózeczki, Lo gc nie stać na 
ekspresa.

Tak zaś manewruje, jeżdżąc tramwajem, 
aby mógł kilkd razjr użyć jednej przesiadki.

Spotkał mnie dziś rano smutny artysta, 
który tak kocha sztukę, że dzisiejszą noc całą 
przespał w „Sztuce*, gdyż połączonym usiło- 
£ anion Kelnerów nie dało go się stamtąd wy­
prowadzić. Ujrzawszy mnie, ją ł się zaklinać, że 
'Vhlział tam w nocy, gdy nikogo nie było, św. 
Mikołaja.

Przyszedł tam pono staruszek, aby obda­
rzyć niespodzianką tych wszystkich obywateli 
Lwowa, którymi W jrgrzyw alski oddrzw ia i sup- 
raporty „Sztuki* ozdobił.

Tam, gdzie pouad zebranym tłunmie lud­
kiem teatrainj-m wznosi się groźna ręka dyrck- 
cyi, gdzie Adwentowicz kwiatki od  podlotków 
bierze, a prez Rutowski „Sztukę* pod pachą 
rzyma.
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I wszystkich poznał św. Mikołaj, a po­
znawszy, pozdrawia! serdecznie i dawał upo­
minki.

Był właśnie na ścianie teatralnej, gdy za­
wahał się. Stał przed człowiekiem, którego nie 
m ógł poznać. W ięc zapytał stojącej obok Róży 
Łuszczkiewiczówny, kto jej towarzyszy. Nie wie­
działa. I Nowacai nie w.eaział. I Chmieliński 
też i Trapszo.

Radzili, by zbudzić Turlińskiego, a pe­
wnie objaśni. — Zapytał św. Mikoiaj wówczas 
obecnych, kto zacz jest owym nieznanym z lica 
■egomością i jak się zwie.

— Jestem Kornel MaKuszyńsKi.
Na to śmiech wybuchł serdeczny wśród 

całej gromady, albowiem człek, który to m ó­
wił nie jest zgoła podobny do Kornela Maku­
szyńskiego.

„Święty biskupie —  prosił człowiek nie- 
poaoDny do Kornela Makuszyńskiego —  spraw, 
aby mi odmieniono oblicze, a dam Ci .P o łów  
gwiazd* z dedykacyą.

W tedy św. Mikołaj pocieszył go pierni­
kiem i poszedł do dalszych figur na obrazie.

Lb.

D z ie rż & c u a  teafcpu 
m ie js k ie g o .

Komisya teatralna układając warunki 
przyszłego konkursu na dzierżawę teatru liczy­
ła się z memoryałem wniesionym do niej przez 
Związek artystów. Memoryał ten — jak przy­
pominamy — podaliśmy w obszernem stresz­
czeniu

Komisya, ucnwalając zniżki rozmaite na 
korzyść dyrekcyi teatru, wynoszące dotychczas 
razem około 28.000 koron, wyraziła życzenie, 
any przyszły dzierżawca użył przedewszystkiem 
tych ulg na polepszenie bytu artystów, chóru 
i orkiestry teatralnej O spełnieniu wszystkich 
życzeń Związku artystów komisya nie mogła

JULIUSZ GERMAN. 30)

GWIAŹDZISTA NOC.
P O W I E Ś Ć  
(Ciąg dalszy).

Pani Helena uśmiechnęła się nagle ja­
kimś obcym  uśm iechem :

—  Cicho, mały, ty właściwie nic nie
wiesz

— Ty właściwie nic nie wiesz.
—t O czem ? — spytał mąż, biorąc jej 

twarz w dłonie.
Zrobiła ręką ruch nieokreślony.
—  O nas, o wszystkiem
Bolima wstał. Zmęczenie zszarzało mu na 

:twarzy. Ujął znowu rękę przystojnej brunetki, 
pocałował, skłonił się nizko.

I żartobliwym tonem rzekł, patrząc w 
szafirowe, blaskiem ciepłe oczy kobiety :

— W ie pani, to sirat-zna rzecz mieć w 
rękach szczęście Judzkie.

Pożegnał się i wyszedł,
Na ulicy padał deszcz nudny, siekący. 

Mgła wlokła się ulicami, zaczepiając się o 
światła latarń niby o żółte gwoździe.

Boiima szedł śpiesznym krokiem.
— Naturalnie. Ciepłe, jasne szczęście, otu­

lone iw zasłonę świeżych rozkoszy, drażni in­
nych ludzi, że im tylko na pokaz. Cóż za nie- 
rozsądek wystawiać szczęście jak brylanty w 
witrynie jubilera. 1 '-zywcdł taki pan Sulimirski

myśleć w obecnych stosunkach finansowych,
gdyż wymagałoby to zbyt wielkich sum.

I tak: 1) obowiązkowe urlopy całego per- 
sonalu pociągnęłoby za sobą wydatek roczny 
49.864 koron ; 2) zniesienie zupełne prób w nie- 
dz ele równałoby się dawaniu premier co 11 dni, 
a nie co 10, czyli stratę najmniej 10.000 kor.; 
3) dyety w razie wyjazdu do Krynicy i Krako­
wa w wysokości półmiesięcznej gaży 49,864 ko­
ron ; 4) spełnienie żądań co do sprawiania ko- 
styumów 10.000 koron; 5) 25-procentowa pod­
wyżka gaż 87.000 koron; 6) niesprzedawanie 
nawet na premiery lóż prosceniowych 8000 ko­
ron ; 7) podwyższenie płac chóru 14.300 kor.; 
8) honorarya chóru 3000 koron; 9) podwyższe­
nie gaż orkiestrze 16.440 koron; 10) podwyż­
szenie za gry na scenie 500 koron.

Razem wydatek ten przekroczyłby grubo 
sumę 250 tysięcy koron. Do tego jeszcze doli­
czyć należy 20.000 koron jednorazowego wy­
datku, gdyby rok teatralny miał się zaczynać 
w miesiącu wrześniu, a nie, jak dotąd, w czer­
wcu, to jest razem z dzierżawą , 59.000 koron 
rocznie dopłaty do funduszu emerytalnego, 
gdyby go miano zamienić na Zakład pensyjny, 
coby uwolniło artystów od ponownego obo­
wiązkowego ubezpieczenia rządowego,

Komisya uznała zupełnie pracę artystów i 
wyraziła zdanie, że najlepiej by było, gdyby 
były podstawy finansowe do nałożenia na 
przyszłego dzierżawcę obowiązku spełnienia żą­
dań tych we wszystkich punktach, jednakże 
ze względów finansowycn podjęła tylko powyż 
przytoczoną ogólnikową uchwałę.

B e z p M li  p u l i  w  Lwowie.
Wywiad z dyrektorem policyi.

Liczne napady bandyckie ostatnich dni 
wywołały zaniepokojenie opinii publicznej i o- 
tworzyfy dyskusyę na temat bezpieczeństwa pu­
blicznego we Lwowie. Pierwsze pytą§iie, jakie 
się tu nasuwa, jest: co robi policya?

i prawdopodobnie powiedział b, utalme ko­
biecie, o której nocach małżeńskich myśli z 
całym bezwstydem: „Pani musi być moją*,
albo coś podobnego. Przestraszył nierozumne 
dziecko —  odruchem (może nawet nieświa­
domym) ohydnego egoizmu samotnika. I co 
gorsze, jest to, zdaje się, rodzaj Kondotiera, 
który bez żadnych skrupułów ukradnie sobie 
tę białą lalkę, aby wypić z niej cudze szczę­
ście. Ukradnie, bo się bardzo nudzi i nie ma 
nic innego do roboty. A tamten biedny chło­
pak umie tylko delikatnie kochać i gadać o 
szczęściu. Miałem ochotę krzyknąć do n iego: 
„Broń swej żony przed nią samą, uważaj nie­
dołęgo!* I te jej, wyrwane z tajemnej głębi 
świadomości, brutalne słowa, policzkujące męż­
czyznę, dla którego jej ciało nie ma tajemnic: 
„T y  nic nie wiesz". Owszem, instynkt mówi 
mu, że jest żle, mrugający żarłocznemi oczkami 
instynkt szczęścia. Zresztą...

Machnął ręką.
— Ta śliczna kobieta stała mi ślę wprost 

wstrętna, gdym spostrzegłwjej kłamstwo. O , 
teraz przez długi czas nie będę znowu cho­
dził mię Izy ludzi. Zawsze „wraca się mniej­
szym*. Tak, tak, trzeba pracować. W czoraj pi­
jatyka z Rodenem, dziś ten wieczór. Trzeba 
pracować.

Powtórzy! to machinalnie, cbociaż wła­
ściwie ogarnęło go wielkie lenistwo. Wszedł 
na schody swego mieszkania i z przykrością 
przypomniał sobie, że jutro ma wykład na 
uniwersytecie, na który musi gruntownie przy­
gotować się.

— Wstanę wcześnie rano, dziś wieczorem 
nie chce m i się nic robić

W  tej myśli zwrócił się jeden z naszych 
współpracowników do dyrektora policyi dra 
R e i n l a n d e r a  z prośbą o wyjaśnienie. In- 
formacye dra R. podajemy niniejszem w obszer­
nem streszczeniu :

— Objąwszy urzędowanie i zapoznawszy 
się ze stosunkami lwowskimi, oraz z ustrojem 
służby bezpieczeństwa publicznego, zwróciłem 
s.ę do ministerstwa spiaw wewnętrznych, m i­
nisterstwa skarbu i ministerstwa obrony krajo­
wej z przedstawieniem — opłakanych wprost — 
stosunków bezpieczeństwa, panujących we Lw o­
wie i domagałem się szybkiej reformy służby 
bezpieczeństwa. P r o p o z y c y e  moje szły w 
kierunku pomnożenia ilości funkcyonaryuszów 
i decentralizacyi służby. Jeśli się uwzględni, że 
załoga policyjna wystarczyć może maksymalnie 
na 40 posterunków, nie będziemy się dziwili, 
że jest tak —  jak jest.

—  Jakie stanowisko —  zapytałem —  za­
jęły ministerstwa wobec tych propozycyi 7

— W  niedługim stosunkowo czasie otrzy­
małem odpowiedź, — mówił dr. R. — w któ­
rej ministerstwa zgodziły się zacadniczc na m o­
je wnioski, polecając mi nawiązanie pertrakta- 
cyi z gminą, celem ustalenia wysokości wkła­
dów, jakim i partycypować miała gmina.

— Czy przeprowadzono z gminą pertra- 
ktacye i jakie ona zajęia stanowisko w tej 
sprawie ?

—  Około połowy września b. r, rozpoczę­
ły się rokowania z gminą, w  których wzięły 
udział: prezydyum magistratu, namiestnictwo 
i ja. Odbyło się kilka konferencyi i... wszyscy 
odnoszą się do sprawy życzliwie.

— Kiedy nastąpi definitywne załatwienie 
sprawy reorganizacyi policyi —  zdaniem pana 
dyrektora ?

— Tego stanowczo powiedzieć nie mogę, 
ale stwierdzam, że jeśk chcemy mieć reorgani­
zację służby bezpieczeństwa choćby ca  rok 
1913, muszą roaowauia być załatwione w prze­
ciągu trzech miesięcy najdalej, gdyż potem nie 
będzie można wstawić odpowiednich kwot do

Może będę tłumaczył Ronsarda.
Stary służący Bolimy już spał. Łóżko po­

ścielone, uśmiechnięte.
Bolima zapalił lampę na biurku.
Białe astry w zielonych flakonach, ma­

leńki, zniszczony, bronzowy posążek Matni 
Boskiej, czarny lewek marmurowy, przyciskają­
cy stos zapisanych kartek.

Obuk, w ramach, Primavera z „W iosny* 
botticellego.

Uśmiechnął się do tej bladawej dziewczy­
ny, o źrenicach beznamiętnych, a jakby zmę­
czonych rozkoszą, do jej ślicznych rąk, do jej 
uroczystego, dobrego uśmiechu.

Siadł przy biurku, podparł głowę rękoma.
O gaje pomarańczowe, kwitnące daleko 

nad błękitną falą.
O ciepło miłosnego słońca.
Przed nim leżała na stole zapisana kart­

ka. Ach, to przetłómaczony wczoraj wiersz 
Banville’a. Do przyjaciela Pierrota.

„Twą dzielność kocham i twe serce płoche, 
twe serce meskie i wzrok zrozpaczony, 
chociaż, mój drogi, zdajesz m: się trochę

zmęczony.
Bo dobry jesteś dla wszystkich na ziemi, 
chodzisz na spacer pod błękitu mgłami.
Ty się litujesz nad konajacemi

różami.
Cieszą cię śmiechu słodycze pijane, 
idziesz przed siebie z duszą zachwycbną,
& w duszy życie rozdziera ci ranę

czerwony*.
(C d u.)

TraffiWi i *

lhijrf^Diizi8B hi na im. ftliBeofasa 8 @«?fszc5H
przyjęte są w w ielu  dom ach, jednali często kupujący nie zważafą na 
praktycznuść podarków, nabytych za d u g i pieniądz, jedynym podar­
kiem, stanowiącym w donju przyjemną odmianę, jest nlepszOKj gra­
mofon z marką „aniołek pisz idy*. W  chwilach smutku spędza zty 
humor, rozwesela starych i młodych, zastępuje muzykę każdego rodzaju 
i stal się ten gramofon poniekąd niezbędnym sprzętem w gospodarstwie 
domowem. Niech więt nikt przy zbliżającym się Mikołaju nie ominie 
sposobności zakupienia ulepszonego gramofonu z marką „aniołek pi- 

SZąCyM u wyłącznego zastępcy na Galicyę i Bukowinę

J s W e f e s l e r a
I LWÓW
"u l . s y k s t u s k a  u

telet 1560.

KkAKÓW
ÓL. FLORYAŃSKA 25 

filia, Grodzka 71, tel. 1241.
O p ra n y  wybór płyt zawsze na składzie.
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budżetu. W  razie załatwienia sprawy w naj­
bliższym czasie, będzie ona przedłożoną m ini­
sterstwom, a po zgodzeniu się tychżo na pro- 
pozycye miasta, przeszłaby sprawa natychmiast 
ze stadyum przygotowawczego na drogę reali- 
zacyi.

—  Jak znajduje p. dyreaior stan bezpie­
czeństwa publicznego we Lwowie, w porówna­
niu z inntm i miastami ?

—  Przyznać należy, że w ostatnich czasach 
popsuły się znacznie stosunki, ale w porówna­
niu z innemi miastami, nie można ich jeszcze 
nazwać rozpaczliwemi. Jeśli zważymy, że W ie­
deń ma tak znakomity materyał w personalu 
dobrze płatnym, dobrze wyszkolonym, oraz tak 
wydatną pom oc w t. zw. „Gewóibe-wache“ i 
„Schlicss und. Wachgesellschaft**, a mimo to 
obfituje w pokaźną bardzo ilość wypadków na­
padów bandyckich t t. p. — wtedy musimy 
usprawiedliwić Lwów.

Ostatnie wypadki wzmocniły naszą czuj­
ność i proszę mi wierzyć, że cały personal pra­
cuje obecnie już 7 2 g o d z i n  b e z  p r z e r w y ,  
a 24 jeszcze będzie pracować. Dłużej nie mogę 
przeciągać struny i muszę zaprowadzić znowu 
normalny stan posterunków, a wtedy wypadki 
mogą się znowu powtórzyć.

— Cóż zatem może poprawić stosunki ?
—  W  pierwszym rzędzie przewidziana f f  

projekcie mym reorganizucya policyi, następnie 
wielką wagę kładę na p r z y ł ą c z e n i e  
p r z e d m i e ś ć  d o  L w o w a .  Jak długo poli- 
cya nie będzie miała prawa kontroli nad przed­
mieściami, tak długo za rogatkami będą siedli­
ska i „szkoły“  zbrodniarzy i przestępców rozma­
itych. W ażnym też niesłychanie czynnikiem 
będzie instytucya d o m u  p o p r a w y  i d o m u  
p r z y m u s o w e j  p r a c y .  Urzeczywistnienie tej 
ostatniej myśli leży w ręku panów, jako dzien­
nikarzy, wy bowiem powinniście otworzyć oczy 
społeczeństwu na tę straszną Dolączkę i rzucić 
tem inicyatywę, a przy odpowiednio energicznem 
prowadzeniu akcyi, już może na najbliższej se- 
syi zwróciłby uwagę na to Sejm.

—  A miejska policya ?
— Chcąc być szczerym i znając dobrze 

gospodarkę niektórych działów, prowadzonych 
przez miasto, odpovsiem panu, że z chwilą za­
prowadzenia miejskiej policyi, stosunki bezpie­
czeństwa znacznie się pogorszą. Nie moją to 
rzeczą, ale wątpię, czy wytrzyma budżet miej­
ski tak zrtaczny wydatek. Teraz wkłada miasto 
w policyę 120.000 koron rocznie, a według 
mych dość ścisłych obliczeń, m usiałoby miasto 
7. chwilą wprowadzenia miejskiej służby bez­
pieczeństwa włożyć 2 miliony koron.

Na zakończenie przypomniałem sobie „p o ­
licyjną dyskusyę“  w Radzie miejskiej i zapyta­
łem swego uprzejmego interlokutora, co o niej 
sądzi.

— Tak, taki — odpowiedział mi dyrektor 
Reinlander z goryczą — nietylko słyszałem, 
ale znam ją dokładnie. Odpowiedzieć na roz­
maite skargi, tam robione, mogę tylno słowa­
m i: niech ci panowie tu przyjdą, a ja im każ­
dej chwili pokażę, co i ile się robi. ac.

Z TEATRU.
VII. PRZEDSTAWIENIU Z CYKLU POLSKICH UTWORÓW 
SCENICZNYCH: MARYA STUART, TRAGEDYA W  6 AK­

TACH, JULIUSZA SnOWACRlUGO.

Był zasadniczy dysonans *w onegdajszej 
premierze :

U Słowackiego rzecz się dzieje w Szkocyi, 
na scenie zaś działa się nie w samej Szkocyi, 
a raczej —  w Szkockiej kawiarni.

Było to sobie takie aktorskie, reżyserskie 
i dekoracyjne lari fari przy melanżu z pianką. 
Byle dociągnąć do końca przedstawienie.

<Vięc niechaj pogrążone będzie w słusznej 
i sprawiedliwej niepamięci I

Nie oddała scena lwowska tragedyi Sło­
wackiego „w  straż kolumnowym czołom “ , ra­
czej nowych jej przysporzyła „słuchaczów głu- 
chych“ .

Gdyby choć szczypta inwencyf reżyser­
skiej, gdyby choć trochę pom ocy ze strony 
teatru dla tego pierwszego dramatycznego przed­
sięwzięcia młodego romantyka!

Na wzmiankę Zasługują pojedyncze wy- 
siłk. aktorskie: Siemiaszkowa i Fritscke, po­
tem Trapszo i Żelazowski.

Bałem, się —  przyznam — co stanie się z 
Nickiem w ręku p. Fritschego, jakkolwiek po­
ważnie myślę o jego talencie. Dlatego, że rola 
wychodzi poza zakres kreacyi p. Fritschego. 
Tymczasem stała się miła bardzo niespodzian­
ka. P. Fritsche okazał się doskonałym Nickiem. 
Mógłby ktoś wprawdzie rzec, że pojął go zbyt 
ponuro, że poskąpił serdecznego, biazeńskiego 
śmiechu, a zbyt zasępioną ironią go nazna­
czył — ale stworzył miino to kreacyę jednolitą, 
staranną i oryginalną. Cieniował rolę bardzo 
inteligentnie, dawał dużo uczucia i dużej od­
czucia. Sceną śmierci wywarł głębokie, praw­
dziwe wrażenie. Było tak, jak być pow inno: 
najpiękniejszy moment dramatu był też naj­
piękniejszą chwilą przedstawienia.

Dodać jeszcze trzeba, że szwankująca czę­
sto dykeya artysty, tym razem była zupełnie 
poprawna, nawet piękna.

ST. WASYLEWSKI.

Obrfeszczenfe.
Nadzwyczajne ogólne zgromadzenie człon­

ków Towarzystwa wzajemnych zaliczek w Ja­
rosławiu, spółki zarejeslr. z 5-krotuą odpowie­
dzialnością, odbędzie się dnia 14. studnia 1911 
o godzinie 5-ej popołudniu w biurze Towarzy­
stwa w Jarosławiu w rynku, z następującym

Porządkiem dziennym:
I. Sprawozdanie Dyrekcyi;
II. Zmiana statutu, a w szczególności zmia­

na §§. 12., 28. lit. g) i '35 lit  j) ;
III. Ewentualne wnioski członków.
Zauważa się, że w myśl §. 37. statutu u-

chwafy o zmianie i uzupełnieniu statutu po­
wzięte być mogą tylko w obecności V* części 
członków, uprawnionych do głosowania, a w ra­
zie braku kompletu zwolanem zostanie pono­
wne nadzwyczajne W alne Zgromadzenie człon­
ków, które, bez względu na ilość zebranych, 
większością a/s głosów obecnych prawomocnie 
obradować i uchwalać będzie.

Jarosław, dnia 6. grudnia 1911.
Dyrekcya 

Towarzystwa wzajemnych zaliczek 
1750 w Jarosławiu.

Mistyk na raucie.
W  Warszawie odbył się onegdaj przed­

świąteczny kiermasz w ratuszu na rzecz o- 
puszczonyoh dzieci. Znany literat, Tadeusz M i- 
c i □ s k i, chadzający w tajemniczym dymie mi­
stycznych frazesów nie m ógł wziąć udziału w 
kiermaszu —  nadesłał wTięc komitetowi nastę­
pujące usprawiedliwienie:

Upraszam —  de grace — zaznaczyć, 
że w wencie udziału nie biorę.
Znajdziecie lubszą kikimoręl 
którą tłum przyjdzie zobaczyć.
Telefon sprawia wrszak błędy, 
jak sługa w hiszpańskim dramacie.

Niech młodszy idzie w zapędy,
w flirtowym niech igra sabacie!
A więc nawet na rauty i kiermasze pa­

trzeć można przez ciemne okulary sabatów i 
kikimor.

Kalendarzyk:
Dziś, w Środę (6. grudnia); rzym.-katol. Mikołaja. 

Gr.-kat. Amfyło ki ja.

Repertuar teatru Miejskiego we Lwowie.
W uf odę po raz 5-ty „Zabobon, czyli Krakowiacy i 

Górale* opera narodowa w 3 aktach J. N.’ Kamińskiegc, 
inuzjka K. Kurp‘ ńskiego.

W czwartek po raz l-szy w bież. sezonie „Cygane- 
rya* opera w 4 aktach G Pucciniego, wyetęp Ireny Bc- 
huss, J. Manna i debiut J. Munclingera, ucznia prof. 
Dianniego.

W piątek o godz. 3 pop oh po raz l-szy (wznowie­
nie) „Dwie sieroty*, dramat w 5 aktach (8 odsł.) A. D. 
Ennery i Cormon.

W piątek o godz. pól do 8 wieczór po raz 6-ty 
„Zabobon, czyli Krakowiacy i górale* opera narodowa 
w 8 okiacn J. N. KamiAskicgo, muzyka K. Kurpiń­
skiego.

W sobotę o godzinie 3-ciej popol., dla młodzieży 
szkolnej: „Marya Stuart*, dramat historyczny w 5 aktach 
Juliusza Słowackiego: z Wandą Siemaszkową w roli
tytułowej.

W sobotę o godz. pół do 8 wiecz. po raz 19: „Cno­
tliwa Zuzanna*, operetka.

Repertuar Teatru Nowego.
W środę: „Dwaj złodzieje".
W czwartek: „Hołota11.
W  piątek- „lirowe derskie zuchy*.
W sobotę: „Piaskarz łyczakowski11.
W  niedzielę : „Piaskarz łyczakowski".
Repertuar gal. biura konoert. M. Tiir!ta.
D ziś: Wieczór sonatowy Melcera i Kochań­

skiego.
7. grudnia. Wielki wieczór bajek, staraniem Tor, 

wzaj. pom. literatów i artystów polskich.
15. grudnia. Pablo Casals, wiolonczelista.

Z ak opa n e (Lwów, Akademicka *34) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny. 169-'

Powszechne wykłady uniwersyteckie, w  czwartek dn. 
7. b. m. prof. uuiw. dr. J. S i e m i r a d z k i :  Przyroda i 
ludzie Ameryk: półn. (z obr. świetln.). Zakład fizyczny 
uniwersytetu, ul. Długosza 8. Początek o godz. 7. — Prof. 
gimn. dr. S. H o m m e :  Zasady stenografii polskiej. Cz. I. 
Zakład chemiczny uniwersytetu, ul. Długosza 6. Początek 
o godz. 8.

Akademickie kółko fanaactutyczne we Lwowie urzą­
dza w pią‘ ek dnia 8. grudnia o godz. 10 rano zebranie w 
sali Instytutu chemicznego ful. Długosza), na którtm prze­
wodniczący Kółka p. Micha* Gałkiewicz, wygłosi referat 
p. t. „Historya farmacyf*,

Na przedstawienia Iw wskich maryonetak wydaje za­
proszeniu sekretaryat Koła literacko-artystycznego i,pasat 
Mikolascha) dla członków Kola od dn. 9. bm., dia gości 
od dnia 12 b. m. codziennie od goaz. 11 — 12 w południe, 
od godz. 3 —4 po południu i od godz. 8—9 wieczorem. 
Przedstawienie inauguracyjne we ezwartek 14. b. m.

W Ko e llteraoko-irtystycznem (pasaż Mikolascha) w 
piątek, S. bm., mówić będzie p. Stanisław Wasylewski: 
„O wystawieniu „Legionu* ne scenie krakowskiej*.

Odbędzie się również w Kole cykl prelekc3’j  p. Ta- 
densza Dąbrowskiego „O współczesnych polskich humory­
stach*. I. odczyt o Janie Lemańskim w niedzielę, 10. bm.; 
11. odczyt o Włodzimierzu Perzyńskim we wtorek 12. 
bm.; III. odczyt o Kornelu Makuszyńskim w piątek, 15. 
b m .; odczyt o Romanie Jaworskim w piątek, 29. b. m.

Santo Semy Bey wygłosi w Kole (po francusku) dwa 
wykłady' „O Młodej Turcyi* w środę 13. bm. I w czwar­
tek 28. bm.

Przydzielanie urzędników do mini 
stersfw Jak wiadomo, teraz dla przydzie­
lenia urzędnika do jednego z ministerstw, wy­
maga się conajmniej pięcioletniej służby. O be­
cnie w kolach rządowych wentylowana jest 
myśl, czy nie odstąpić od tego systemu i nic 
powoływać bez względu na ilość łat siużby zdol­
nych urzędników z niższych instancyi na ter­
minowy czas próby, po którego upływie dany 
urzędnik musiałby wrócić do swej pierwotnej 
służby. Z tycb wypróbowanych dopiero, w 
miarę potrzeby, wybieranoby narynek przy­
szłych urzędników ministeryalnych, poddając 
go ścisłemu i surowemu egzaminowi Nie ule­
ga wątpliwości, że na ••zecz tego pomysłu 
przemawia wiele rzeczowych momentów.

BI
> 1bm

W

E
0)
B

et
>%
r
&

SL

ES
W
9
>%a

£
■a
m

Sm
M .

T
BI
U
O

a g
=TH PETY J. Swdloąislii

Larara, Kopernika I. 5.STORY DO OKIEN -  POLECA NAJTANIEJ



Str. 6. „Gazeta Wieczorna* dnia G. grudnia 1911. Nr. 416

O stanie i potrzebach sądownictwa za­
mieszczamy dziś pierwszy artykuł piorą jedne­
go z najwybitniejszych praktycznych znawców 
naszego sądownictwa. Pragnęlibyśmy w ten 
sposób wywołać dyskusyę publiczną na temat 
spraw, społecznie bardzo piekącycn i donio­
słych, które dotąd szerszej publiczności mało 
są znane i wskutek tego zbyt mato mimo swej 
wagi wywołują publicznego zainteresowania.

Wiec chełmski w Krakowie. Wczoraj 
wieczorem, w sali Kopernika na uniwersytecie, 
odbył się wiec ogólno-akademicki w sprawie 
Chełmszczyzny. Obradowano przez cztery go­
dziny nad rezołucyami, przedłożonerni przez 
ogólne Stow akademickie „Zjednoczenie1 i 
przez Slow. socjalistyczne „Promień” . W ię­
kszością głosów uchwalono rezolucyę socja li­
styczną, potępiającą wr ostrych słowach zamach 
Rosyi na całoóć Królestwa polskiego, zagwa­
rantowaną traktatem wiedeńskim i wyrażającą 
przekonanie, że poprawa stosunków w Rosyi 
nastąpić może tylko przez rew’olucyę.

Zarząd „Koła dramatycznemu", uczciw­
szy, na specjalnie zwoianem posiedzeniu, dro­
gą mu pamięć Adolfa Walewskiego, uchwali- 
wezwać członków Towarzystwa do wzięcia grejj 
mialaie udziału w pogrzebie nieodżałowanego 
artysty.

Bal „Zjednoczenia". Staraniem Tow . 
akad. „Zjednoczenie" odbędzie się w sobotę 
G stycznia 1912 w salacn Kasyna miejskiego 
bal na dochód tegoż Towarzystwa, oraz na bu­
dowę domu akademickiego im. A. hr. Poto­
ckiego. Bal ten wzbudza szerokie zainteresowa­
nie wszystkich kół, zwłaszcza, że wiele wy­
bitnych osobistości przyrzekło współudział i 
poparcie.

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie, ul. W ałowa 11, ogłasza 
niewypłacalność firm y :

Samuel Jim® skład Iow. bławatnych w 
Tarnopolu.

Scena robotnicza odegra w piątek 8 gru­
dnia w sali „Gwiazdy", ul. Franciszkańska, 
dramat w 4 aktach Hajermansa pt. „Nadzieja". 
Początek o godz 7 30 wieczór. Bilety wcześniej 
do nabycia w administracji „G łosu".

Wozy sypialne przy pociągach Lwów- 
Kraków. Od dnia 1 października br. począw­
szy, kursują między Lwowem i Krakowem przy 
pociągach osobowych nr. 18 i 19 wozy sypial­
ne I. i II. klasy.

Z uwagi na czas odjazdu o późnej godzi­
nie wieczornej, a mianowicie ze Lwowa o g. 
1110 w nocy, z Krakowa o 10'35 w nocy, tu­
dzież przyjazdu do Krakowa o 8’45 rano, do 
Lwowa o 7'30 rano, umożliwia to zarządzenie 
bardzo dogodną podróż nocnymi pociągami o- 
sobowymi między Krakowem i Lwowem zwłasz­
cza, że cena biletu ze Lwowa do Krakowa 
wraz z dopłatą za użycie jednego miejsca w 
wozie sypialnym przy wspomnianych pocią­
gach wynosi dla II. klasy tylko o 1 Iv GO li 
więcej, dla I. klasy o 1 IC 30 h mniej, niż ce­
na biletu odnośnej klasy przy pociągach po­
spiesznych bez użycia wozu sypialnego.

Taryfa dopłat za użycie jednego miejsca 
w wozach sypialnych przy wspomnianych po­
ciągach osobowych wynosi: Lwów-Kraków 1.
klasa 8 Iv 80 h, II. klasa 7 K 80 h i tak sa­
mo na odwrót.

Srogi bandyta i dowcipny jegomość. 
„Słowo polskie” opisuje następujący oryginal- 
ny wypadek, jaki zdarzył się w ostatnich 
dniach :

Na kupca p. B. napadł na ul. Sakrainen- 
tek bandyta, a przyłożywszy inu luauning do 
głowy, zażądał pieniędzy. P. B. udał biedaka

i ocalił swą portmonetkę dowcipem. „Ty dur­
niu — mówi do bandyty — ja  taki sam dziad, 
jak ty ! Idę tu pożyczyć 2 korony, a jak mi
pożyczą, to jedną ci dam..." „Megaj b  “ —
usłyszał w odpowiedzi. Oczywiście, że nie dał 
solne powtórzyć dwa razy.

Po pijanemu. Donieśliśmy onegdąj o uję­
ciu J. S., który usiłował w lim ać się do mie­
szkania p. Periera, przy ul. Piekarskiej. P. Pe- 
rier schwytał niedoszłego włamywacza i oddał 
go w ręce policyi. Aresztowany podał, że jest 
słuchaczem III. roku praw. Policya, sądząc, że 
ina do czynienia z włamywaczem, zamknęła go 
do aresztów Tymczasem skonstatowano, że S. 
jest faktycznie akademikiem, a w chwili schwy­
tania go był kompletnie pijany i nie wiedział 
wprost, co robi. Może ostatni wypadek wyleczy 
p. S. i odstraszy od pijackich zabaw, a potem 
od „szerokich” awantur, w czasie których m o­
żna z powodu niepoczytalności narobić sobie 
niemało kłopotu.

Wpadł do windy. W  sobotę 3. b. m. 
zdarzył się w tarnowskim urzędzie podatko­
wym nieszczęśliwy wypadek, spowodowany nie­
ostrożnością woźnych. W łościanin z W oli rzę- 
dzińskiej, Józef Bryg, liczący 40 lat, ojciec li­
cznej rodziny, przyszedł do urzędu podatkowe­
go. Urząd mieści się w nowym gmachu, który 
jest tak źle zbudowany, że strony, chcące pła­
cić podatki, muszą czekać w sieni, w której są 
okienka urzędników Bryg, który po raz pierw­
szy by! w tym gmachu, otworzył drzwi — 
a były to drzwi do windy, którą sprowadza się 
węgle na drugie piętro — i wszedł tak nieo­
patrznie, żc wpadł z drugiego piętra na dół. 
Winę główną ponoszą woźni, którzy mieli obo­
wiązek drzwi do windy, zaraz po użyciu — 
zamykać.

Wystawa polskiej sztuki kościelnej w 
Krakowie. Uroczyste otwarcie pierwszej wysta­
wy współczesnej polskiej sztuki kościelnej na­
stąpi w Krakowie we czwartek 7 hm. o go­
dzinie 11.

O godz. 10 odbędzie się msza sw. w ko­
ściele Maryaekim, w czasie której dyr Nowo­
wiejski odegra na organach: Namysłowskiego
„Preiudyum W awel". Czarnowskiego „M odli­
twa” na chór mieszany Towarzystwa muzy­
cznego. Prot. K. Werzuchowski odegra solo na 
skrzypce z towarzyszeniem organów’. Dyr. No­
wowiejski „Adorennis” , „Psalmy” na chór 8- 
głosowy, Bacha „Preiudyum i Fugę D-dur*.

2. O godz. l l  nastąpi otwarcie wystawy 
w Pałacu Sztuk Pięknych (plac Szczepański 4) 
przez przewodniczącego komitetu wystawy dyr. 
Muzeum Naród. F. Kopcie. 3. Przemówienie 
biskupa ks. A. Nowaka imieniem protektorów. 
4. Po południu o godz. 4 odczyt ks. prałata 
Władysława Górzyńskiego z W łocławka: „O 
zadaniach współczesnego malarstwa kościelne­
go” w auli Un|w. Jagielł.

Ostrzeżenie przed oszustami. Z powodu 
kilku wypadków7 oszukańczego wyłudzenia o- 
płat u odbiorców światła z miejskiej elektro­
wni, dyrekeya elektrowni ostrzegając przed o- 
szustaini zwraca uwagę,że inkasenci elektrowni 
są z a w s z e  u m u n d u r o w a n i  i zaopatrzeni 
w 1 e g i l y ni a c y e z fo  t o g r a f i  ą.

Ostrożnie przy zakupnie kobierców o- 
ryenta nychl Z kół fachowych donoszą nam: 
Ogót publiki nic ma nawet pojęcia, jakiego za­
sobu wiadomości fachowych, doświadczenia i 
energii potrzebuje importer europejski, który 
chce zakupywać w Oryencic kobierce na wiel­
ką skalę. Prywatny, chcący tamże zakupywać, 
nie dorósł ma sic rozumieć firnom chytrych 
Orycntaiów i zwykle im ulega, kupując, w ba­

zarze konstantynopolskim, płaci bowiem za ko­
bierce o wiele drożej niż w kraju u poważnych 
i renomowanych firm. Budując na zaufaniu, ja ­
kiem słusznie cieszą się ii publiczności firmy 
z tej gałęzi przemysłu, starają się w ostatnich 
czaSach osobistości co najmniej wątpliwego 
charakteru już to chodząc od domu do domu, 
już też powołując się na najrozmaitsze polece­
nia sprzedawać na prow incji kobierce liche, 
nierzadko dziurawe, o barwach jaskrawych a 
nietrwałych anilinowych, podając je jako anty­
ki, jako kupno okazyjne.

W  interesie publicznym nie można zbyt 
często ostrzegać kupujących przed takimi pana 
mi, którzy najczęściej — wyraziwszy się bardzo 
oględnie — starają się tylko o to, by wchodzą­
cych z nimi w stosunek handlowy przez swe 
niesolidne manipulacye jeśli już nie wprost o- 
szukać, to przynajmniej dotkliwą wvrządzie im 
szkodę. By się przeto uchronić od nieprzyjem­
ności, a wr szczególności od podejścia i mate- 
ryalnęj szkody jest najlepszym środkiem : nie
korzystać z takich „okazyjnych podaży” ! Nie­
stety niema na to innego środka, jak ogłosze­
nia w dziennikach, niema bowiem dotychczas 
jeszcze paragrafów o „brudnej konkurencji".

(x )

5.000  szfnk
tutek hygienicznych „Primus” z watą preparo­
waną „Optimus” za 10 koron wysyła fabryka 
„Primus” , ul. Gródecka 35. 330

W  czasie ostatnich manewrów rekord 
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha).
Ceny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222

Modne urządzenie domowe. Aluminium 
jest dziś uznane jako najzdrowszy materyał na 
naczynia do gotowania. Przy umiejętnem obcho­
dzeniu się pozostaje zawsze czysty, srebrzysto- 
biały i gotuje szybko nie paląc potraw. Kwasy 
lub rdza nie są w stanie go naruszyć, a wytrzy­
małością swą nie do zniszczenia opłaca się le­
piej i tańszym jest od naczyń emaliowanych. 
Austryackic Towarzystwo aluminiowe, Wiedeń, 
J., Kiirntnerstrasse 18, wysyła bezpłatnie wielki 
ilustrowany katalog, który w każdem gospo­
darstwie może oddać usługi.

Tanio I pod gwarancyą!
Meble własnego \vvrobu poleca fabrysa

BRACI SIW E K
Lwów. Kopernika 3. >'-07

Kronika krajowa.
Rzeszów.

S p r a w ą  c h e ł m s k ą  zajęła się ludność 
włościańska powiatu. Urządzono wiec w Soko­
le, dokąd ściągnęły tłumy włościan w dniu 
1 b. ni. W iecowi przewodniczył poseł p. Bom 
ba. Po wygłoszeniu referatu zabierali glos włoś­
cianie, wskazując, że im jest sprawa dobrze 
znana. W  końcu uchwalono rezolucyę, wedle 
brzmienia rezolucyi krakowskiego Towarzystwa 
demokratycznego, już w dziennikach ogło­
szonej.

Z e b r a n i e  w y b o r c ó w 7 w7 s p r a w a c h  
m i e j s k i c h  odbyte w „Gwicżdzie” w przed­
ostatnią niedzielę listopada, zgromadziło pełną 
sale uczestników. Obrady potoczyły się^łów nic 
w kierunku krytyki zakusów, dążących do roz

wełny i jedwabie na suknie, kosfyumy i bluzki damskie. — Halki, szyfony 
i płótna. — Olbrzymi wybór. Ceny fabryczne. Próbki wysyła się franco. 

Specyalność! Czarne wełny z fatoryk: i ra ncuslŁlcli. 412
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błcia dotychczasowej opozycyi w  radzie miejskiej. 
W ogóle system rządów miejskich, wedle recep­
ty lekarza i burmistrza dra Jabłońskiego pro­
wadzony, mieszkańcom najwyraźniej obrzydł. 
Tego faktu nikt nie może zaprzeczyć. Burmistrz 
widząc rozlatującą się większość, już dwukro­
tnie w ciągu roku zadecydował swą rezygna- 
cyę, dlatego to „ekstratury" niektórych radnych, 
którzy porzucili flagę opozycyi, spotkały się 
z dosadną krytyką wszystkich obecnych wy­
borców.

O d c z y t  dr. W r ó b l e w s k i e g o  „O 
in o n  i z m i e "  odbył się onegdaj w sali .S o ­
koła". Prelegent omawiał zasady tego świato­
poglądu i wyniki obrad kongresu w Ham­
burgu. W ydział „Sokuła" odm ówił sali na dal­
sze odczyty p. W róblewskiego, z tego powodu, 
że wedle twierdzeń uczonych tutejszych, odczyt 
nie miał charakteru naukowego, lecz antyreli- 
gijną cechę agitacyjną. Odczyt urządzało Tow. 
„Uniwersytetu ludowego, im. Adama Mickiewi­
cza1, które obecnie ma zamiar dalsze swe od­
czyty urządzać w innych salach rzesowskich. Ta 
sprawa przypomniała kwestyę

O d c z y t ó w  w t u t .  „ T o w .  k a s y n  o- 
w e m “ . Przyobiecywano je  członkom, przy­
obiecywano założenie Koła literackiego i na­
ukowego wówczas, gdy przenoszono Towarzy­
stwo do nowego, wspaniałego lokalu. Starano 
się o urządzenie tego lokalu dla ułatwień1 a 
pracy nad trwałem podnoszeniem kultury oby­
watelstwa. Tymczasem panowanie apatyi oka­
zało się powszechnem. Członkowie, nie grający 
w karty, Tow. kasynowem wcale się nie zaj­
mują, a nawet na zabawy i przedstawienia 
przez zarząd urządzane, prawie że wcale nie 
choazą. W  ten sposób zapowiedziane ognisko 
inteligencyi tutejszej zanim się rozpaliło —  już 
zgasło.

O b r a d y  n a d  b u d ż e t e m  m i e j s k i m  
rozpoczynają się już w dniach najbliższych. — 
W  sprawie cyfr tego budżetu tutejszy organ 
„Głos rzeszowski" powtórzył uwagi „Gazety 
W ieczornej", dodając charakterystyczne *w;er- 
dzenie, - że zarząd miasta od szeregu lat przed­
stawia jednostajna budżetową słomę do mtóce- 
nia, pozbawiona cechy inieyatywy produktyw­
nej. Do budżetu dołączono drukowane, krótkie 
objaśnienie, w którem dr. Jabłoński twierdzi, 
żę w r. 1912 wydatki inwestycyjne w kwocie
57.000 kor. pokryte zostaną przez dochody bie­
żące. Jak to twierdzenie w praktyce wygląda, 
to się okazuje z faktu, że do tych dochodów 
bieżących trzeba hyłc wstawić 100.000 koron 
ogólnej sumy samych dodatków gminnych do 
podatków bezpośrednich. Ogół poaatKów po­
średnich gminnych ma nadto przynieść prawie
300.000 kor. Stanowi to razem %  części „bie­
żącego" dochodu gminy.

Ś n ia ty a .

B u d o w ę  w o d o c i ą g ó w  m i e j ­
s k i c h  szczęśliwie ukończono przed nastaniem 
po*y zimowej. Mamy więc od dni kilku wodę 
czysią, źródlaną, a spodziewać się należy, że 
znikną niebawem niewygasający tu nigdy ty­
fus i inne choroby, pochłaniające rok rocznie 
mnóstwo ofiar ludzkich, szczególnie na przed­
mieściach, gdzie brak wody dotkliwie dawał 
się odczuć biednej> ludności. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że teren Sniatyna ma podłoże gliny 
nieprzepuszczalnej, niema przeto w calem 
mieście ani studzien, ani źródeł, a wody do­
starczają źródła na oddalonem o 5 km od 
miasta przysiółku, zwanym Kałamutną. Do­
tychczasowy sposób zaopatrywauia miasta w 
wodę, sięga dalekich bardzo czasów. W  aktach 
magistratu są zapiski, że już królowie polscy 
udzielali zasiłków pieniężnych na akwadukty 
śniatyńskie. Pierwotnie szła woda korytem 
otwarłem, później rurami drewnianemi, a ua 
początku wieku 19. zaczęto kłaść rury glinia­

ne. Rozumie się, że przez większą część roku, 
zwłaszcza na wiosnę i w jesieni, woda była za­
nieczyszczona i prawie nie do użycia i stała 
się głównym  rozsadaikiem różnych chorób za­
kaźnych. Czyszczenie rur tych odbywało się 
sposobem najprymitywniejszym, a mianowicie 
do żerdzi, sznurkami związanych, przymocowa­
no krzak tarniny i przesuwano gc przez rury 
zanieczyszczone, co w większej części m iało 
skutek bardzo -wątpliwy. Ten smutny stan wo­
dociągów paraliżował wszelkie zabiegi około 
rozwoju i uzdrowienia miasta.

B u d o w a  e l e k t r o w n i .  Rada miejska 
uchwaliła na posiedzeniu, odbytem 22 listopa­
da, zaprowadzić światło elektryczne, a instala- 
cyę elektrowni oddać firmie... wiedeńskiej. Pod­
czas debaty nad tą sprawą pozwolił sobie bur­
mistrz p. Niemczewski na głośną i potępienia 
godną uwagę: „Dość mamy tego wyrobu kra­
jowego". Tylko trzech radnych głosowało za 
oddaniem robót instalacyjnych w elektrowni 
firmie krajowej. To lekkomyślne zapoznanie 
wyrobów krajowych, a tem samem własnej na­
szej pracy, weszło jakoś w  modę w Śnia- 
tyn ie.

I tak szkołę realną kosztem 310.000 K 
wybudowała gmina wyłącznie robotnikami i 
rzemieślnikami pozakrajowymi, gmach rady 
powiatowej również, a wewnętrzne tegoż urzą­
dzenie sprowadzono aż z Wiednia. Czyż człon­
kom rady powiatowej nie wygodnie byłoby sie­
dzieć na krzesłach wyrobu krajowego ?

W w a l c e  z d r o ż y z n ą .  Magistrat za­
kupił ze względu na wzmagającą się drożyznę 
drzewa opałowego 50 wagonów węgla z kopalń 
w Jaworznie i sprzedaje go po cenach nadzwy­
czaj umiarkowanych, co dla biednej ludności 
stanowi wielką ulgę w walce o byt. Mimo tej 
konkurencyi ceny drzewa z dniem każdym idą 
w górę.

W i e c  n a u c z y c i e l i  szkół ludowych 
powiatu tutejszego odbył się w pierwszej poło­
wie listopada w sali „Sokoła" przy licznym u- 
dziale uczestników ze sfer nauczycielskich. Po­
słowie Moysa i Krzysztofowicz pisemnie wyra­
zili swe sympatye wiecowi i przyrzekli npjgo- 
rętsze poparcie. Posłowie Stefanyk i Sandulak, 
którzy przybyli na salę w otoczeniu swych ad­
herentów, wyrazili nauczycielom uznanie i o- 
świadczyli w imieniu swych kolegów sejmo­
wych, że skoro sprawa nauczycielska przyjdzie 
pod obrady sejmu, k 1 u u u k r a i ń s k i  
z a n i e c h a  n a  t e n  c z a s  o b s t r u ­
k c j i .  Był także obecny burmistrz miasta. U- 
chwalono znane rezolucye.

K u r a t o r  y a f u n d a c y i  b a r .  H i  r- 
s c h a zawiadomiła tutejsze władze szkolne, że 
z kuńcem bieżącego roku szkolnego zwinie tu­
tejszą szkołę fundacyjną i wdrożyła już z gmi­
ną pertraktacye o sprzedaż, względnie wynaję­
cie budynku szkolnego. Kurczy się ta m iliono­
wa fundacyal

Brzeżany.
W i e c  w  s p r a w i e  c h e ł m s k i e j .  

Dnia 3 b. m. odbył się wr sali „Sokoła" wiec 
w sprawne oderwania Chełmszczyzny od Kró­
lestwa Polskiego, zwołany przez tutejsze wszy­
stkie Towarzystwa polskie. Po zagajeniu wiecu 
przez dra Stanisława Schalzla, który pokrótce 
wyjaśnił zgromadzonym cel dzisiejszego zebra­
nia — zabrał głos referent p. Bronisław La- 
skownicki, redaktor ze Lwowa, który w dłuż- 
szem przemówieniu należycie przedstawił spra­
wę oderwania Chełmszczyzny. Sprawę chełm­
ską należy uważać jako nowy rozbiór Polski, 
a może i początek dalszych rozbiorów, a obe­
cny rozbiór jest tak samo gwałtem i bezpra­
wiem, jak poprzednie.

Mówca zakończył wezwaniem, by ta nowa 
krzywda nie odebrała nam m ocy ducha, lecż 
owszem, niech wyrobi w nas stałą dążność

walczenia o  niepodległy byt państwowy. W  koń­
cu uchwalono rezolucyę tej treści:

„uwiadomi tego, że obrona swej ziemi 
przed obcym zaborem jest pierwszym obowiąz­
kiem narodu polskiego w jego dążeniu do nie­
podległości — zebrani protestują przeciw no­
wemu zaborowi Polski i oświadczają, że gotowi 
są poprzeć wszelkie działania obronne.

Zebrani zwracają się przedewszystkiem do 
Koła Polskiego z żądaniem, by użyciem swych 
wpływów politycznych zmusiło rząd austryacki 
do czynnego wystąpienia w tej sprawie i w zy­
wają posłów swego okręgu do bezwarunkowego 
zastosowania się do tej uchwały".

Klub społeczno-naukowy wydal następu­
jącą odezw ę.

„Czyniłem dobrze, ile mogłem, me żebym 
się ludziom podobał, lecz żebym zbliżył ich 
dobro i dał im poznać prawdę, bez której błą­
dzić muszą" —  napisał H u g o  K o ł ł ą t a j  
sam o sobie w rozporządzeniu ostatniej woli. 
Całe życie Kołłątaja dowodzi prawdy szlachetnie 
prostych słów tego testamentu. Po Konarskim 
największy w Polsce odi*odziciel szkolnictwa, 
w którem widział podstawę przyszłości narodo­
wej. Dwukrotnie refo-mator Akademii krako­
wskiej, uczynił ją  na nowo ostoją oświecenia, 
krzewicielką prawdy naukowej. U schyłku lat, 
niestrudzony, choć cnory, położył podwaliny 
pod tyle później dla narodu pożyteczne Liceum 
krzemienieckie. W spółcześni nie wiedzieli na­
wet o wielkiej zasłudze. Pierwszy w Polsce 
świadomy celu poiityk radykalno-dem okra­
tyczny —  słowem, piórem, pracą polityczną —  
dążył niezachwianie do utwierdzenia równości 
obywatelskiej i sprawiedliwości społecznej.

Wyższy nad uprzedzenia, głosił tolerancyę 
wyznaniową, pragnął, ażeby Polska dla wszyst­
kich swoicn dzieci matką byłe i ojczyzną. Mi­
łośnik wolności, całe życie pracowite poświecił 
usiłowaniom nad wyzwoleniem narodu polskie­
go z pod przemocy wewnętrznej i zewnętrznej-

Jego w olbrzymiej imerze dziełem Konsty- 
tucya 3-go maja. Ocalenie honoru narodowego 
prżez powstanie Kościuszkowskie zr jego w wy­
sokim stopniu dokonane współdziałaniem 
Oplwany przez Targowicę, oskarżony przez fa­
worytów Stanisława Augusta, przez niegodnych 
w ręce wroga oddany — cierpiał za Ojczyznę 
ośmioletnie więzienie, z którego serce wyrywa­
ło  się ku nowym nadziejom, związanym z legio­
nami. Gdy nadzieje częściowego tylko doznały 
spełnienia, rzneił ziomkom gorące: Nil desDt- 
randum 1 —  i dotrwał du końca nieugięty, wie­
rzący niezłomnie w przyszłą wolność i niepodle­
głość.

„Za. om yłki najwięcej odpokutował, bo 
najwięcej cierpiał; owszem, poświęciwszy wszyst­
ko, podzielił zupełnie swój los z Ojczyzną, stra­
ciwszy wszystko —  prócz honoru i siaw y!“ — 
napisał o nim wielki Jan Śniadecki.

„Imię Hugona Kołłątaja jest nieśmiertel­
ne 1 —- powiedział o  nim zasłużony Hieronim 
Stroynowski.

Rocznica Kołłątaja jest dla Polski wielką 
pamiątką narodową. Komu droga wolność Oj­
czyzny, kto w każdym współziomku kocha 
brata, kto potępia ciemnotę, kłamstwo i samo- 
lubstwo, kto me wątpi o  zwyc.ęstwie Dobia — 
ten wezwanie zrozumie i stanie w szeregu.

Rocznicę Hugona Kołłątaja chcem y uczcić 
manifestacyjnie, pójść z imieniem wielkiego 
męża w cały kraj, ogrzać serca, utwierdzić 
nadzieje 1

Bronisław Laskównicki, Dr. Michał Janik, 
Ludwik Kulczycki, Henryk Szalit.

I I P !  JRHP D l
T a  n i e j  n i ż  w s 2 s ę  U z i e !

o e n m a  galicyjska, fabryka t y n k n w i a  rer i wyrobów Żelaznych
%W.  S - f c i n ©  3L
LlSÓlS, ' ialKinrZUtOJ rM ID. — Telefon 1225

poleca wszelkie przybory wodociągowe, stu­
dniarskie artykuły tecnniczne, maszyny oraz 
wszelkie narzędzia w wielkim wyborze, po 
nader nizkich cenach i przystępnych wa­
runkach .— Kosztorysy bezpłatnie. 1312

n m s o L J ta s b  H E LLF .R  i S p k .
fehCyi damskie! ld A d , Holsl Georgea PI. maryack!

i Bca na sozon jesienny i ’  i.no wy nłanzezi angielskie koityumy. 
bLzki, halki i szlafroki. — Futra boa i zar tkanki dii. Pań w wie - 
kim wyborze. — Wszelkie znmiwienla nr koetyumy, wierzchy do 
futer I podbicia uskutecznia się szybko i tanio w« własnych pra- 
crwałacb we Lwown i Wiedniu. 1249
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Literatura i sztuka.
Trzechsettecie Skargi. Z początkiem ro­

ku przyszłego pojawi się nakładem księgarni 
polskiej we Lwowie jednotomowe wydanie pism 
S k a r g i  w wyborze i opracowaniu prof. dra 
Stanisława K o s s o  w s k i e g o ,  poprzedzone cha­
rakterystyką wielkiego kaznodziei. Wydanie o- 
bejmie całokształt życia i twórczości Skargi i 
będzie przypomnieniem jego postaci i dzia­
łalności ; ujęte na tle umiejętnie dokona­
nego wyboru pism, z których liczne szer­
szemu ogółowi czytelników’ są dziś zupeł­
nie nieznane, da portret duchowy najznako­
mitszego polskiego kaznodziei w roku jego ju­
bileuszu.

Marya Gerzabkowa. „Z dziejów krzywdy 
kobiecej11 (Starożytność). Lwów nakładom Zwią­
zku rówrnouprawrnienia kobiet, 1911. Broszura 
ta opracowana sumiennie i źródłowo, rzuca 
światło na ponurą dolę kobiet wr świecie s!a- 
rożylnym. Sposób ujęcia oryginalny i barwmy 
czyni ją wartościową i bardzo zajmującą. Po­
winna się. znaleźć na biurku każdej kobiety.

„Kultura francuska w Polsce'. Na kon­
gresie stowarzyszenia „ L e s  A mi  l i e s I r a  n- 
e a i s  e s 11 w Mons (Belgia) wygłosił znany po- 
lonofil por. Leon Bernardin odczyt pod powyż­
szym tytułem. Zdaniem referenta „Polacy mają 
namiętność do języków i uczą się ich z łatwo­
ścią; język francuski cieszy się wśród nich 
wielką sympalyą. Polacy w Poznańskiem po­
wtarzają chętnie, że mówią po niemiecku z po ­
trzeby, po polsku z obowiązku, a po francusku 
/. przyjemności11. Dalej stwierdza p. Bernardin, 
że język francuski najbardziej rozpowszechni orfy 
jest w Kiulestwie. W  Galicy i wpływy francuskie 
>ą niewielkie, rząd francuski czyni bardzo ma­
to dla ich uirzyrnanio, wytworzenia i podtrzy­
mania, minio to jednak liczne jest grono Pola­
ków, którzy szerzą kulturę francuską i znu- 
stwo rzeczy francuskiej.

R ok Słowackiego. Księga pamiątkowa 
obchodów urządzonych ku czci poety w r. 1999, 
w opracowaniu dr. Wiktora Halina, wyszła 
świeżo nakładem b, komitetu obchodu Słowa­
ckiego. Księga zawiera dokładny opis wszyst­
kich ohehodósv urządzonycli na całym obsza- 
ize ziem polskich, w Galicyi, Wielkopoisec, 
Poznańskiem, na Śląsku a u sir., Bukowinie i 
obczyźnie ; podaje mowy ks. arcyb. Teodorowi 
cza, Di Ad/aelewieza, -Lucyan Rydla, Kazimie­
rza Tetmajera. Kallenbacha, Itulowskiego i wie­
lu innych. Księga stanowić może piękuą pa­
miątkę dla wszystkich komitetowy Towarzystw, 
inslytucy i urządzających podobne uroczystóśe;. 
Gena egzemplarza wynosi 4 korony. Do naby­
cia we wszystkich księgarniach. Czysty’ dochód, 
ze sprzedaży’ przeznaczony na pomnik Słowa­
ckiego we Lwowie.

a
MELANIA BKRSONOW A.

Ciekawy fabrykant.
IV.

Lekarskie bezpłatne badanie młodocia­
nych robotników, dla wczesnego zapobiegania 
chorobom, rozpoczynającym się lak często, w 
tym właśnie wieku.

Zakład kąpielowy dla chorych i zdtowycli: 
można się kąpać podczas godzin pracy i w tym 
celu dolicza się pól godziny tygodniowo. Wszyst­
ko jest bezpłatnie, także wszelkie przybory. 
Wydaje się 40.Obi) kąpieli rocznie.

Wreszcie wspaniały dom ludowy, wybu­

dowany przez funaacyę kosztem miliona m. 
Jest to okazała budowa, w stylu niemieckiego 
renaissance’u i mieści publiczna czytelnię wraz 
z biblioteką, muzeum literackie, muzeum
Schaeffera, szkole przemysłową, wielką salę 
dla zgromadzeń i koncertów, tlwie sale wykła­
dowe, wwstawę sztuki, pracownie dla artystów 
i fotografów (amatorów), sale muzyczne i t. d.

CzyleJnia składa się z pięknych ubikacyi, 
pfządzonych z nowoczesnym komfortem i ma 
ogromną ilość dzienników, czasopism i bro­
szur.

Dom ludowy, utrzymywany jest głównie 
przez łundacyę, z wkładek członków zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych i z datków dobrowol­
nych. Datki tc nie są obowiązujące i każdy ma 
prawo korzystać bezpłatnie z wszystkich urzą­
dzeń.

Przewodnią myślą Abbego było stworzyć 
przybytek, w którymby wszyscy’ bez różnicy na 
stanowisko, przynależność partyjną, stan mająt­
kowy, wyznanie, stosunki osobiste, znaleźć mo­
gli zaspo Kojenie potrzeb umysłowych.

I istotnie widzi się w czytelni profesorów, 
studentów, robotników, włościan okolicznych, 
czytających przy jednym stole.

Stosownie do tego znajdują się (w parte­
rze) dzienniki wszystkich kierunków poli­
tycznych, na (I. piętrze) czasopisma naukowe i 
inne w liczbie 900, obok znajduje się pokój, w 
którym są pisma i broszury informujące o pa­
lących zagadnieniach chwili.

Dale; jest publiczna biblioteka, zawiera­
jąca 100.000 tomów, z której czerpać mogą bez­
płatnie mieszkańcy Jeny i okolicy. I tu jest o- 
gromnu różnorodność: i robotnicy i okoliczni
włościanie, tak mężczyźni, jak kobiety korzy­
stają w znacznej mitrze z prawa wypożyczania 
książek.

W tein samem skrzydle znajduje się 
szkoła przemysłowa, muzeum dawniej pry 
walne, stworzone przez proi'. Schaeffera, [to je ­
go śmierci objęte przez fundacyę, a zawierające 
różnorodne, ilia nauk elementarnych stosowne 
przyrządy fizykalne.

Stanowią one doskonały materyał do wy­
kładów dla robotników fabryki Zeissa, obok 
muzeum znajduje się osobna sala dla wykła­
dów i doświadczeń. Lewe i prawe skrzydło łą­
czy sala, mogąca pomieścić ‘200 osób, ozdobio­
na artystycznie przez malarza Knithaiua. Pra- 
wp skrzydło zawiera prócz kilku sal dla wy- 
stawy sztuki, kolosalną salę na 1400 osób, któ­
ra w pierwszym rzędzie służy dla zebrań pra­
cowników fabryki optycznej i huty szklanej, a 
także na inne zgromadzenia, konccrly i uro­
czystości wszelkiego rodzaju.

I tu. jak wszędzie przeprowadzona jest za­
sada objcklywriości i sprawiedliwości i z sali 
tej korzystać mogn bezpłatnie wszyscy, bez 
względu na stan, lub przekonanie polityczne.

Z innych ijistytueyi, stworzonych dla do­
bra całej ludności, podnieść należy stowarzy­
szenie bu dowlaii.., któremu fundacya ofiaro­
wała ló.OOO ni. a fonds perdu, a drugie poży­
czyła na 0 prc.

Ludowe kursa pouczające i zebrania to­
warzyskie, założone przez firmę Zeissa i dr. 
Schotfa, cieszące się wiekiem nowodzeniem.

Wreszcie znaczne dalui dla sanatoryów 
gruźliczych, dla schronisk dla dzieci w Jenie, 
dla stowarzyszeń kobiecych, dla szkół przemy­
słowych i l. d.

Uniwersytet w Jenie me mógłby stać na 
tym poziomie, gdyby nie ogromne sumy, kló- 
remi zasila go fundacya. I rzec można, że ża­
den uniwersytet, ani leż żadne przedsiębiorstwo 
naukowe w Niemczech, nic ma takiej ogromnej 
pomocy materwalnej, pochodzącej ze źródła pry­
watnego, co Jena. Zasiłków tych udziela się w 
dwojaki sposób: 1) regularne sumy wpływają­

ce wedle pewnych przepisów do osobnego fun­
duszu uniwersyteckiego, iundacyi im. Karola 
Zeissa i 2) nadzwyczajne jednorazowe zasiłki.

Pierwsze służą do utrzymywania i rozsze­
rzania instytutów, ich urządzeń i zbiorów, tak­
że do opłacaniu niektórych proiesorów; drugie 
zaś dla poszczególnych jednorazowych większych 
celów. Odnosi się to do wszystkich działów u- 
niwersytetu, z szczegół nem jednak uwzględnię 
niem nauk przyrodniczych, a w pierwszym rzę­
dzie tych, które są w łączności z zadaniami 
fabryki.

ł lak stworzono niedawno ze środków, pły­
nących z fundacyi instytut chemiczny, instytut 
fizyczny, hygieniczny i mineralogiczny. Nai- 
znacznicjszem wzbogaceniem uniwersytetu było 
założenie (z powocą dra Scholta) instytutów 
dla technicznej fizyki i techuicznej chemii.

I tu znowu przewija się, jak nić czerwona, 
myśl, która zawsze przyświecała Abnemu, t. j. 
oparcie swego wielkiego dzieła na zasadach 
wolności i sprawiedliwości i dlatego też posta­
wił uniwersytetowi w Jenie dwa warunki: 1)
bezwzględną wolność nauczania; 2) oraz od­
dania zakładów uniwersyteckich także na cele 
wykształcenia ludowego.

Oto owoce pracy społecznej i oto niezni­
szczalny pomnik znakomitego tego uczonego 
i wielkiego obywatela.

Fabryka Zeissa jest obecnie w swoim za­
kresie pierwszą i najznakomitszą w świecie, 
przynosi, mimo swych urządzeń humanitarnych 
i ogromnych zasiłków na cele oświatowe i in­
ne, kolosalne dochody) Ale co prawda nie 
wzbogaca ani dyrektorów, ani akcyonaryuszy, 
lecz pamięta o wszystkich pracowmikach za­
równo i jest błogosławieństwem dia środowi­
ska, w klórem kwitnie.

Dla przeprowadzenia tej szczytnej idei, 
zrzekł się Abbe prawie całego majątku, a wiel­
ki czyn jego jest wschodzącą zorzą myśli :

,S p r u w i c tl 1 i w o ś ć d l a  w s z y s t ­
k i c h ! 11
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Oorońca w sprawach karnych

Df. KORNEL TNUWIft
od 1. listopada ul, Kopernika I. 5. ) llfe

U Scenko Ii(oruck o-a rt y styezna przy ul. Ko­
perniku ;i. pod bundlVili WP. A. Szkol roilu'

)|Ii i u i i h h  prżedstawieuiu codziennie, z wyjątkiem
poniedziałków i piątków’. Program ściśle familijny i we­
soły. Początek o godz. 8 min. 80 wiecz. 1530

1619 Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Ludwik Lautersteln
powrocje ił i ord. jak dawniej Zyblikiewicza 2. tct. am

Obrońca w sprawach karnych

Ur, Leon Rt ich
L wott, ul. H alicka 21 idom radcy Bałłubana.. 1660

Adwokat Dr. m . Hilfirf and
przeniósł swoją kancchtryc 1 żOli

do domu przy ul. Jagiellońskiej 1. 2C.
D e j i t y n t a  172G

D r .  J A W  B R Z S S K 1
pownH I i ordynuje, Lwów, Akademicka 3

Od z nacz onv 
Krzyżem zasłu­
gi i medalem.

ZflKtflD S  
POGRZEBOWY

I .
Kraków, Mikołajska 14. TfMon 248.

Przfewozy imi i w szystk ie  krajów, Mmm $
Fabryczny zakrad trumien metalowych 
etc., wieńców i t. p. Ceny umiarkowane, 
szybk? i rzetelna usługa. 792

FABRYKA BOflSTRDKCYI łEŁHZMłin

LWÓW
PLAC BEIY1H L 3 .
Telefon ?706. 138V

Wykonuje mosty żelazne kolejowe, wkładki, 
całkowite hale żelazne, podciągi, słuoy, da­
chy, stropy, wieże i kopuły, okna, świetlnie, 
schody wszelkich typów, wyciągi towarowe.
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Hasze sadownictwo.
i.

Stan jego i potrzeoy
W  żadnym z krajów „zastąpionych w Ra­

dzie państwa" reorganizacya sądownictwa, do­
konana w latach 1896 do 1900, nie sięgnęła tak 
głęboko jak w Galicyi i n& Bukowinie.

Bo też nigdzie zresztą braki i długoletnie 
zaniedbanie nie były tak rażące W  innych 
krajach aparat sądowy' był już o tyle sprawny, 
że wystarczały nieznaczne stosunkowo uzupeł­
nienia i naprawki, ażeby mu można było po- 
ruczyc zadanie przeprowadzenia nowych ustaw 
procesowych, nowego, odmiennego ustroju są­
downictwa.

W  Galicyi zaś musiano sięgać do podstaw, 
potrzeba nyło istnej rewolucyi. —  W drożona 
wówczas akcya tworzenia nowych sądów^tknę- 
ła wprawdzie niebawem wskutek oporu mini­
sterstwa skarbu i wyniki jej dotychczas są w 
stosunku do potrzeb niezbyt znaczne.

Ale pomnożono — szczególnie w' Galicyi 
wschodniej i na Bukowinie — personai sędzio­
wski i kancelaryjny prawie w dwójnasób i od- 
dnowiono go radykalnie. Zdawało się, że orga­
nizm tak zasilony i odmłodzony podoła wszel­
kim zadaniom.

Istotnie wprowadzenie nowych ustaw wy­
magało wprawdzie u nas większego wysiłku, 
powiodło się jednak nie gorzej, niż w krajach 
zachodnich. Stan zadawalający atoli trwał nie 
długo. Już po kilku latach zaczął się okazy­
wać w wielu sądach niedostatek sił sędziow­
skich i pomocniczych. Uzupełniano więc w dal­
szym ciągu personai i dziś Galicya pod tym 
względem, przynajmniej co do liczby sędziów, 
nie stoi gorzej od innych krajów. W  Ł  190S 
wypadało na urzędnika sędziowskiego w okrę­
gu wyższego sądu kraj. w W iedniu 5655, w 
Pradze 6077, w Bernie 6049, w  Krakowie 5307, 
we Lwowie 5177 mieszkańców. Oczywiście te 
cyfry same rzeczy nie rozstrzygają, naieży 
uwzględnić także gęstość zaludnienia i roz­
mieszczenia sądów i ludu ości. Co do ilości są­
dów Galicya jest w położeniu gorszem, gdyż 
przeważają u nas wielkie sądy i przeciętny ob­

szar okręgu jest znacznie większy niż w innych 
krajach. Mimo to faktem jest, że liczba sędziów 
w stosunku do ludności nic jest mniejsza, jak 
w przeważnej części krajów zachodnich. Jakże 
z tem pogodzić zjawisko, że sądy galicyjskie 
są stale obarczone pracą nad miarę, że prze­
ważnie nie mogą podołać swoim zadaniom, 
przynajmniej nie tak sprawnie, jak sądownictwo 
w krajach zachodnich.

Oto ludność nasza korzysta z pomocy są­
du znacznie częściej, niż jakakolwiek inna. 
Przyczyny znane : pieniactwo, nizki stopień o- 
światy i nieporadność, nieoględność gospodar­
cza, lichwa i wyzysk drobnych handlarzy, roz­
drobnienie ziemi i częsty nieład w stosunkach 
posiadania i władania ziemią, zły stan ksiąg 
gruntowych.

To wszystko są rzeczy mniej więcej znane. 
Atoli ogói nie uzmysławia sobie, jak wielką i 
rażącą jest ta różnica na naszą niekorzyść. 
Przedstawię ją w kilku cyfrach.

W  roku 1910 wypadało spraw' spornych 
wszelkiego rodzaju (wliczając tzw. postępowa­
nie preluryalne) w sądach powiatowych na
10.000 l u d n o ś c i :  w prowincyaoh zacho­
dnich b42, w Galicyi 16001 Przewyższa nas 
pod tym względem tylko Bukowina (3119), bo 
nawet w Daliaacyi liczba ta doszła tytko do 
1162.

Statystyka za r 1908 wykazuje następu­
jący „w pływ " w sądach powiatowych:

Galicyi Bukowany m nych kraj.
pozwów dro­

biazgowych 729.000 141.000 351.000
innych po­

zwów' . . 173.u00 24.000 303.000
podań o egze- 

kucyę . . 525.000 116.000 633.000
skarg o obra­

zę czci 185.000 27.000 177.000
Cyfrom tym warto się przyjrzeć ! W  Gali­

cyi (2S prc. ludności wszystkich krajów koron­
nych) wykazanych bywa więcej, niż 2 razy ty­
le sporów drobiazgowych, jak we wszystkich 
innycb krajach razem, po wyłączeniu Bukowi­
ny^ liczba spraw egzekucyjnych jest m ało co 
mu., jsza (525 — 6<il tysięcy), cyfra skarg o o ­

brazę czci (osławionych „obrazówek*) w samej 
Galicyi wyższa, niż we wszystkich innych kra­
jach razem, bez Bukowiny. Liczba innych pro­
cesów cywilnych, prócz drobiazgowych, ró­
wnież znacznie wyższa, niżby odpowiadało cy­
frze ludności.

W  lej liczbie mieszczą się między innymi 
spory prowizoryalne, kosztowne, zaciekłe walki 
o miedzę, o drzewo graniczne i t. p., najmniej 
uzasadnione z gospodarczego punktu widzenia. 
Procesów prowizoryalnych ogółem bywa rocznie 
przeciętnie 26.000", z czego na Galicyę przypada, 
i3 000, na BuKOwineydo 2,000, na inne kraje 
około 5.000 !

Pod każdym względem dzierżymy prym 
w tych niewesołych zawodach, dotrzymuje nam 
dzielnie kroku tylko mała Bukowina, gdzie ma­
nia procesowa dochodzi już do rozmiarów ja ­
kiegoś obłędu społecznego.

Zjawisko to jest tem smutniejsze, że potę­
guje się z roku na rok. Wzrost liczby s p o r ó w  
jest gwałtowny, nie pozostaje w żadnym stosun­
ku do przyrostu ludności. Pozwów cywilnych 
ogółem (drobiazgowych i innych) wniesiono w 
sądach powiatowych:

Galicyi i Bukowiny — innych kraj. kor. 
w r. 1899 ‘606.000 640.000

„ 1910 1,093.000 697.U0G
Już przed reformą pizewidywano w ko­

łach sędziowskich, że nowy proces ustny, o 
szybkim przebiegu, spowoduje — znaczny wzrost 
spoiów  (przynajmniej przejściowo). Postępowa­
nie to odpowiada więcej psychice naszego wie­
śniaka, daje mu sposobność wygadać się, gdy 
dawniej bywał tylko niemym świadkiem spisy­
wania niezrozumiałych dlań protokołów, replik 
itd. Dawniej chłop lata strawił, zanim „w ych o­
dził" wyrok czy „dekret“ , często ten oDowią- 
zek przechodził na spadkobierców'; dzisiejszy 
pióces kończy się rychło i —  trzeba zacząć 
nowy 1 Rzeczywistość p-ześcigneła wszelkie przy­
puszczenia. W  przeciągu lat 11 liczba sporów 
prawie się podwoiła, gdy w innych krajach 
wzrost był nieznaczny. I nic nie wskazuje, by 
ten nieszczęsny „postęp“  miał wreszcie ustać, 
lub zwolnić kroku Z roku na rok wzrasta li­
czba procesów o kilkadziesiąt, nieraz o stokil- 
kadziesiąt tysięcy. Jeżeli w którym roku przy-

W
Paryż, w grudniu.

Paryż, te nowożytne Ateny, ta wyrocznia 
w sprawach sztuki nieomylna, jak papież w rze­
czach Kościoła i religii; Paryż, Mekka artystów 
całego świata, a więc i polskich, którzy, od K o­
chanowskiego począwszy, pielgrzymowali do 
niej lub za nią tęsknili; ta świątynią, gdzie ar­
cykapłan naszej poezyj stworzył największe swe 
dzieło: „Pana Tadeusza", gdzie dotąd lożą świę­
te prochy Słowackiego i Szopena; Paryż, któ­
rego ulicami chodząc, dumał samotny Norwid, 
gdzie Wyspiański przez szereg lat doskonalił 
i upraszczał narzędzia swego natchnienia — 
ten Paryż i dziś gromadzi cały legion artystów 
polskich.

Legionowi tych wszelkiego autoramentu 
bojowników sztuki przywodzą trzej hetmani 
współczesnej myśli polskiej: W . R e y m o n t ,
W.  S i e r o s z e w s k i  i St. Ż e r o m s k i  Nie 
dla wywczasów osiedli tutaj, nie dla zabawy, 
ni w celu zapomnienia o troskach, lecz z m y­
ślą o  pracy dla ojczystej kultury.

Autor „Chłopów ", wielki epik, piszący pro­
zą, wspomniawszy, że twórczość każdego nafeze- 
go wybitniejszego umysłu tradycyonalnie musi 
być związana z dziejami naszego narodu, pra­
cuje obecnie nad trylogią historyczną, mającą 
za temat tizy powstania: Kościuszkowskie, rok 
1831 i rok 1863. Odpowiedniego materyału hi­
storycznego dostarcza mu biblioteka polska 
przy Quai d'Orlćans.

Sieroszewski, gwałtowny, jak piorun, jak 
łza czysty i dobry, jak tylko dobrymi umieją 
być ludzie, co  wiele przecierpieli, przybył do 
Paryża w nadziei, że z n a j d z i e  t u  s p o k ó j  
zewnętrzny, do pracy wydatnej potrzebny, no, 
i ową równość, wolność i braterstwo, tak prze­
zeń serdecznie ukochane. W ielkiemi literami

hasła ta wypisała rzeczpospolita francuska na 
swoich sztandarach.

Że warunki do pracy znalazł dobre, tego 
dowodem mogłaby być napisana w Paryżu po­
wieść współczesna, p. t. „ Z a c i s z e " ,  choć Sie­
roszewski dał nieraz dowód, iż nawet w złycli 
warunkach może pracować dobrze —  czy zna­
lazł tę wymarzoną atmosferę wolności, równo- 
ści i braterstwa1? Czy jeszcze jeden zawód?

Stefan Żeromski, człowiek o wielkim ta­
lencie i równie wielkiem a gorącem sercu, 
i dlatego ukochany przez wszystkie serca, do 
miłości zdolne, obcy zaś i wrogi ludziom zi­
mnym, małym i nazbyt przyziemnym; czło­
wiek cichy, a mimo to, a może właśnie dlate­
go każde jego słowo rozlega się w kraju tysią- 
cznemi echami, człowiek skromny, na którego 
jednak Polska cała z dumą spogląda, pracuje 
bez przerwy, bez w’ytchnienia, obecnie podo­
bno także nad powieścią współczesną. Tytuł 
jej, ani treść, nieznane.

Obok tych trzech wymienionych bawi tu 
od roku, także nie dla zaoawy, Andrzej St r ug ,  
jeden z tych rzadkich twórców okresu porewo- 
lucyjnego, w  których uczucia i ideały społeczne 
nic zabiły ideału artystyczne." j ,  o czem świad­
czą „Dzieje jednego pocisku" i wiele innych 
utworów niepowszedniej wartości. Od roku ró­
wnież osiadł w nadsekwańskięj stolicy Artur 
G ó r s k i ,  autor „Monsalvatu“ . Artysta ten, 
który, jak nikt w Polsce, odczuł i zrozumiał 
Mickievicza („zrozumieć, znaczy dorównać' — 
powiedział Rafael), przygotowuje wydanie tłóma- 
czenia „ Vita Nuov<?a Danlc’a. Znany krvtyk i hi­
storyk sztuki, Antoni P o t o c k i ,  już napół Pary- 
zanin, lecz niemniej całkowity Polak, kończy 
z pośpiechem drugi tom historyj literatury pol­
skiej od r. 1863 aż do chwili bieżącej.

Poezyę reprezentują: Bronisława O r ł o w ­
s k a ,  Antoni L a n g e  i W incenty B r z o ­
z o w s k i .

bronisława Orłowska, autorka „O pah“ , 
„P oezyi" i „Chust Ofiarnych", oraz doskona­

łych pod względem formy i uchwycenia na­
stroju tłómaczeń liryki francuskiej, jeden z ja­
snych duchów7, co „ o  wiekuistem pięknie ma­
rzą", a maizyc umieją pięknie, wyśpiewawszy 
„Pieśń Miłosną" (druk jej rozpoczął krakowski 
„MuseiOn"), przygotowuje wybór poezyi, ku ra­
dości ludzi, kochających przeczyste biaski jej 
świetlanego talentu.

Po trzyletniej nieobecności Antoni Lange 
powrócił tu znowu. Poeta, należący do tej nie­
licznej garstki, która, z Kasprowiczem, Asny­
kiem, Urbańskim, dzielnie podtrzymywała przed 
laty około 15 słabo podówczas tlejący Znicz 
naszej poezyi, autor kilku tragedyi, erudyta, po­
liglota, doskonały tłómucz (zawdzięczamy rau 
cenne przekłady z języków wschodnich, z fran­
cuskiego etc. etc.), pracuje obecnie nad — nad 
czem nic pracuje, należałoby raczej zapytać.

W incenty Brzozowski, syn Karola, a brat 
przedwcześnie zmarłego Stanisława, „Dusza m ó­
wiąca" językiem wschodnim i bogata, jak ży­
zne równiny Mezopotamii, pełna powagi i pa­
tetycznego majestatu egipskich posągów, jest 
poetą, wywodzącym się od proroków i magów 
W schodu. Wiedzą o tem ci, którzy czytali 
wiersze jego, drukowane w różnycr dziennikach 
i miesięcznikach literackich, wiedzą ci których 
zastanowił podniosły ton wydanego w zeszłym 
roku tomiKu poezyi, a nadewszystko ci, którzy 
choć raz słyszeli go, jak  z dziwnym ogniem 
w oczach głosił ewangelię czystego piękna, 
słuchającej go zawsze chc.wie artystycznej 
braci. Ostatnie napisał opowieść wschodnią, 
p. t. „H  a 1 e i m “ .

Mieszka w Paryżu jeden jeszcze poeta, 
Józef Ruffer, ten jednak, poświęciwszy się 
rzeźbie, walczy z formą i coraz nowe wynaj 
dując sobie tmdności, coraz nowe odnosi zwy 
cięSvWa, lirę natomiast porzucił. Niech żałuje 
każdy, kogo doszio „Posłanie do Dusz“ .

Z literatów przebywa tu także W . G ą 
s i o r o w s k i  (mieszK.aiący stale w Paryżu).- 
autor popularnych powieści historycznych, prze
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rost wyjątkowo jest mniejszy, rok następny p o ­
wetuje to niezawodnie z naddatkiem!

Równocześnie wzmagają się zadania w in­
nych działach czynności. W  interesie ludności 
przedewszystkiem wiejskiej odjęto notaryuszom 
spisywanie aktów spadkowych i poruczono tę 
czynność sądom. Żąda się —  słusznie —  wię­
kszej i&tenzywności i troskliwości tak w pó- 
siępowaniu spadkowem, jak w sprawach opie­
kuńczych. trzeba prostować i utizymać ile m o­
żności w ładzie księgi gruntowe. — Jakie tym 
i innym jeszcze zadaniom ma sprostać aparat 
sądowy, gdy zalewa go ciągle, wzmagająca się 
bezmiernie fata „bagatelek", „oorazów ek” , „mó- 
bilarek“  (egzekucyi) i psuje porządek pracy. — 
Przeważna część sil musi być poświęcana zała­
twianiu tych spraw’ z uszczerbkiem innych, 
zwłaszcza spadkowych i opiekuńczych, które 
w naszych ttosunKach wiejskich mają bardzo 
doniosłe znaczenie społeczne.

W  przeciwstawieniu do tych czynności, 
praca poświęcona drobnym sporom i egzeku- 
cyom w zaznaczonych rozmiarach i warunkach, 
ze społecznego punktu widzenia — idzie prze 
ważnie na marne, jest przelewaniem z próż­
nego w puste, nie pozostaje w żadnym stosun­
ku do celu i wyniku, nie tworzy niczego. Gała 
armia funkcyonaryuszy wszelkiego stopnia w 
sądach i kancelaryach adwokackich pracuje na 
to, ażeby dłużnik uiścił często wcale niezaprze- 
czaną nalezytość kilku czy kilkunastu koron 
— z kosztami 1 W  ostatniem słowie mieści się 
po ezęśei rozwiązanie zagadki 1 Samo pienia- 
ctwo i zacoianie ludności nie tłómaczy jeszcze 
doscatecznie niebywałego wzrostu sporów wszel­
kiego rodzaju. Ta nieprzejrzana masa zbędnych 
procesów eyw iln jcn  i karnych nie jest jednak 
wyłącznie — iakby być powinno —  środkiem 
do celu, do odzyskania prawa — jfcot także 
celem sama dla siebie. —  Olbrzymi haracz, 
jaki tu składa lndność najuboższa, żywi wiele 
tysięcy egzystencyi, bezpośrednio i pośrednio-— 
w każdym razie jednak ze szkodą interesu spo­
łecznego.

Ile swawoli tkwi wr procesach o obrazę 
t. zw\ czci, powszechnie wiadomo. Jakość czyn­
ności sędziowskiej w sporach drobiazgowych, 
ilustrują następujące daty statystyczne, przed-

ważnie z epoki napoleońskiej, nadto wielu 
m łodych i najmłodszych, znanych już lub za­
czynających dop!ero żmudną karyerę artysty­
czną, ja k : Kazimierz W o ź n i c k i ,  M , Mu t -  
t e r m i 1 c h (historyk sztuki, autor licznych 
nowel i dramatów), E. L i g o c k i ,  W  i e 1 
h o r s k i ,  J a r o c i ń s k i  i w .  i.

Plastyków mnogość niezliczona Paryż dla 
nich jest ziełnią obiecaną, wdecznem źródłem, 
niewysychyjącą nigdy studnią artezyjską żywe 
sztuki, tem popieliskiera w którem ona jak 
Feniks zawsze się odiadza. Przy tem Paryż to 
jedno wielkie, niesłychanie bogate muzeum.

Od szeregu lat Olga B o z n a ń s k a ,  
zdaniem krytyki francuskiej, jeden z najcel­
niejszych w Europie portrecistów’, zamknięta 
w sw'ej cichej pracowni przy bulwarze Mont 
Pamasse, wyczarowuje na płótno swe dziwne, 
niemateryalne postacie, wytworzywszy sobie 
własną, najzupełniej własną technikę. W łada 
nią z mistrzostwem.

A. B u s z e k ,  rozmiłowany we włoskiem 
malarstwie przedrenesansowem, znawca ów­
czesnych metod malarskich, studyuje obecnie 
technikę al’ fresco, chcąc ją doprowadzić do 
Czystości i pewności dawnych mistrzów.

W itold G o r d o n ,  artysta o fantazyi na­
der ciekawej, rysownik niepospolity, dla któ­
rego matnra jest tylko pretekstem dla kompo- 
zycyi pięknych linii, nieznany u nas prawie, 
zaczyna tu spotykać się z uzraniem tak tru- 
dnem do zdobycia dla talentów oryginalnych. 
W  dawniejszych jego rzeczach można się było 
dopatrzeć wpływów Beardsley’a i Japończyków 
(Utamary Harunolu, Ei-zana), obecnie uwalnia 
się coraz bardziej z tych remiuisconcyi. W  kraju 
znane są tylko jego winiety tytułowe dla nowel 
Makuszyńskiego i Zbierzchowsklego. W  tym 
roku ma okazać się tom tlómaczeń Edgara 
Allana Poego (w wydaniu Mortkowicza), z ilu- 
stracyami Gordona.

Malarzem o bardzo bujnym temperamen­
cie jest Leopold G o 1 1 1 i e b. Obecnie stara

stawiające sposób zt łatwienia. Spory drobiazgo­
we kończą się: wyrokiem, na podstawie roz- 
piawy z oLu str< nami —  £ p rc .; wyrokiem 
zaocznym bez spornej rozprawy około 20 prc ; 
ugodą, spisaną przed sądem 3B p rc .; reszta o- 
koło 45 prc. wykazana jest w statystyce, jako 
załatwiona w „inny  sposóbu. t. zn., że strony 
się nie jaw iły, albo też po rozprawie pogodziły 
się, nie żądając jednak spisauia ugody i t. p. 
Właściwą swą czynność, rozstrzygnięcie sporu 
prawnego, spełnia zatem sędzia ledwie w 5 prc. 
tych spraw, w innych wypadkach stwierdza 
tylko skutki niejawienia się (wyroki zaoczne), 
aiho też jest jedynie bezstronnym pośrednikiem, 
który ułatwia stronom porozumienie się i ugo­
dę. Podobny bywa przebieg procesów o obrazę 
cz c i; drobny ledwo odsetek kończy się roz­
strzygnięciem sędziego, przeważna część zaś u- 
goduwo, odstąpieniem od skargi i t. p. Dla 
przeważnej części t jc h  spraw —  jednych i dru- 
gicb — form y i fincya sporu prawnego są 
zbędne i niestosowne.

Czy czynność tego rocLaju, i to czynność 
en masse, sposobem fabrycznym . prawie, nie 
musi ostatecznie obniżyć znaczenia sądu, wy­
jałowić najlepsze siły sędziowskie ? Wszak utarł 

i się poniekąd termin, „tłuc bagatelki" lub „obra- 
zowki" 1 Istotnie robota ta nieraz bardziej zbli­
żona do tłuczenia kamieni niż pracy umysło­
wej, prawniczej. Niebezpieczeństwo, jakie stąd 
grozi jakości sądownictwa wogóle, oczywiste. — 
Nie można zaprzeczyć, że i w powodzi .baga­
telek" i „obrazówek" — jest wiele wypadków 
doniosłych dla stron, które wymagają równie 
sumiennego i dokładnego rozpatrzenia i roz­
strzygnięcia, jak proces o  tysiące Jub sprawę 
gardłową. Ale chcąc im zapewnić takie trakto­
wanie trzeba usunąć ze sądów resztę spraw te­
go rodzaju, u nas przynajmniej trzy trzecie ca­
łego wpływu tej kategoryi, słworzyć dla nich 
inne form y bardziej odpowiadające istocie rze­
czy, nie marnować kosztownych sil sędziowskich 
na błahostki i czcze formalności.

PRAETOh.

Obrazki z tdtcyl III.
Za iDldcz^gostoo.

Rozprawa w sekcyi trzeciej. Przesłuchi­
wanie aresztantów. Z za szklanych, starannie 
przez dozorcę na klucz zamykanych drzwi wy­
suwają się jedne po drugich postacie dziwne i 
czasami wprost niesamowite.

Nie jest to zbrodnia, ale jej możliwość.
■ Jnos> się ona, jakby w powietrzu i w ostre 
'swe szpony chwyta z kolei każdego z tych bie­
daków, oczekujących swej kolei, wpełza do nie­
nawiści pełnych dusz tych „drobnych" prze­
stępców i w sercach ich wędruje po krótkim 
czasie na św at, na wolność..,

Ma się tu nieokreślone, bolesne uczucie, 
że komuś dzieje się jakaś krzywda, że komuś 
innemu grozi niebezpieczeństwo. Ale komu ? — 
WszysSy tacy spokojni, zrównoważeni... Sędzia 
i prokurator, którzy niewątpliwie dobrze ob- 
znajomieni są z ustawą i protokolant nieśmiały 
i woźny, który jest zax*azem dozorcą aresztów i 
tłumaczem, gdyż niejednokrotnie musi zasądzo­
nym objaśniać wyrok. Bo ci zasądzeni najczęś 
ciej nie rozumieją językr. sprawiedliwości.

Rozprawa każda trwa zaledwie kilka m i­
nut. Dozorca wpuszcza jednego z aresztowanych 
za włóczęgostwo.

Długi, chudy, jak szczapa, chłop, o rudej, 
zwichrzonej czuprynie i kosyck oczacn, wcho­
dzi zataczając się niezgrabnie na pałąkowatych 
nogach i kłania się trybunałowi.

— Szymon Szpak — czyta sędzia z leżą­
cych przed nim aktów. —  Lat 34, rodem z Pa­
siek. Bez zajęcia... To wy zajęcia nie macie, 
pyta jakby zdziwiony

■ - Nie.
— A do Lwowa pocóżeście przyszli?
— Proszę pana sędziego, właśnie wzglę­

dem roboty... Na wsi nie można znaleźć, teraz 
zima, myślałem, źe fu...

—  Roboty zawsze wszędzie dosyć, trzeba 
się starać, napomina sędzia po ojcowsku. Sąd 
skazuje was na 3 tygodnie aresztu, za to, źe się 
wałęsacie i okazujecie widoczny wstręt do 
pracy,

Następny aresztant, staruszek, ledwie

się ou wziąć w cugle swój temperament, uspo­
kaja się i wyrównuje, nie tracac n iczd e w ry ch  
wartości.

Henryk J a c k o w s k i ,  malarz m łody 
i pełen zapału, studyuje wraz z A. Szelutą 
witraż goiycid (specyalnie arcydzieła XIII w.) 
i malarstwo dekoracyjne. Oba zdolni, obaj 
gorliwri i sumienni pracownicy rokują pracami 
swemi najlepsze nadzie.e.

M. J a k i m o w i c z ,  zawsze z jednaklem 
powodzeniem tworzy swe poetyczne somnabuli- 
ęzne wizye.

L. K a u f m a n n  ma powodzenie jako 
portrecista.

Helena K w i a t k o w s k a ,  chyżym kro­
kiem zbliża się do pełni rozwoju. Na usługi 
swego talentu posiada ona już dużą technikę.

P. J. M a k o w s k i  jest wzorem inte­
ligentnego artysty, pełnego krytycyzmu, a więc 
świadomego drogi i celu. Osiadła tu na 
stałe M. M u t t e r m  i l e h o w a  sztuką swą 
wywalczyła sobie poczestne miejsce już me 
tylko w rz dzie malarek, ale i malarzy Godną 
jej rywalką jest Rena Hassenberg.

J. M e r k e 1, Krakowianin, pó dłuźszem 
wahaniu, skłonił czoło p-zed Cczarinem. I tego 
ostatniego okresu swego rozwoju ma już inte­
resujące rezultaty.

Długoletni współpracownik tutejszych nism 
humorystycznych „Assiette ąu Beurre", „Le 
Rire" i w. i.) Ostoya, jest ogo nie ęenionym 
dla swych artystycznych karykatur i równie 
artystycznych plakatów. Sprzedał niedawno 
dla muzeum armii i marynarki szereg plasty­
cznych rekonstrukcyi bitew Napoleona.

Stanisław Pstrokoński, dekorator wyk­
wintny, opowiada w cyklu udatnych płócien 
stare legendy bretońskie, Przygotowuje przytem 
wystawę swych prac w Krakowie i  Warszawie.

Jak ongiś Kraków, tak obecnie Paryż 
dostarcza Janowi Riibezakowi obfitych tema­
tów do pięknych akwafort i obrazów olejnych,

malowanych z widocznem upodobaniem do 
neoimpresyonizmu.

Leon Szpondrowski zapłoną! miłością i 
podziwem dla starych mistrzów. W  rezultacie 
muzeum wykradło go żyjącej współczesnej 
sztuce t,do której jednak niewątpliwie powróci). 
W  zamian—- on z muzeów wykrada arcydzieła, 
robiąc ich kopie z niezrównaną starannością i 
prawdziwym pietyzmem dla każdego pociągnię­
cia pendzla da Yincich, Rafaelów i Rembranć- 
tów. Unikatem po prostu jest kopia Meiason- 
nier’a „r. 1814". Prace jego, cemone bardzo 
wysoko, rozchodzą się po Francyi, wędrują do 
Niemiec i Ameryki, do kra ju—  niestety — do­
stają się rzadko.

Eug. Żak ma już w Paryża „nazwisko". 
U nas mniej są zuane jego subtelne główki 
kobiece, ładnie wystylizowaną linią, obrysowa­
ne-głow y bretońskićh marynarzy i kompozy- 
cye w charakterze prymitywnym, o barwach 
pięknych : starannie zharmonizowanych.

W acława Żaboklickiego kraj nie zna zu­
pełnie. Szkoda. Niewielu mamy malarzy, któ- 
rżyby tak na poznanie zasługiwali. Żaboklicki, 
to maia.z czystej krwi bez nastrojomanii, bez 
poetyzowania, bez symbolów i pseudofilozofii. 
Jest fnala-zenr w swych obrazach i tylko ma­
larzem. Dba o logikę lini i o  wzajemny sto­
sunek barwnycji plam, osiągając w  tym kie­
runku znakomite rezultaty i dlatego obrazy 
jego są nieraz nełne nastroju i poezy: Poezyi 
linii i kolorów. Nauczył się wiele od Gaugui- 
n’a, ale w sztuce mistrza się nie zatracił. 
Umie byt sobą. Natury nie kopiuje, lecz prze­
twarza ją w  swych wnętrzach, pejzażach i 
martwych naturach stosownie do swej koncep- 
cyi artystycznej i ogólnej budowy danego obra­
zu. Jego rzezby w drzewie mają również wiele 
pow azrych zalet.

Obok wymienionych wyżej, przenywają 
tu malarze sta-si, o których opinia w kraju 
je»1 już ustalona:- J. Chełmiński (wiceorezes 
Koła art. lit.), Jan Styka (z synami) i Andry-
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trzyma stc na nogach. Kiedyś, dawniej, przed 
laty, spotkało go widać jakieś nieszczęście przy 
pracy, bo głowę nosi przekrzywioną na lewo, 
a prawe ramię zwisa bezwładnie.

— Jak się nazywacie?
— Marciu Hołub. Głos z piersi starego 

w ydobjw a się, jakby z pod ziemi.
— Skąd rodem ?
— Ta z Jaryczowu, proszę pana
—  He lat?
— Oho, już będzie z 70, albo i 80, a m o­

że jeszcze bilsze —  dudni oskarżony.
— Jesteście aresztowani za to, że się w łó­

czycie „bez celu po Lwowie, nie macie ani go- 
lówki, ani nie możecie się wrykazać żadnym 
uczciwym zarobkiem, przeciwnie zdradzacie wi­
doczny wstręt do pracy*. Jest to zwTykła, ste­
reotypowa formułka litografowanego aktu, któ­
ry, jak adres przesyłkowy towarzyszy każdemu 
aresztowanemu od jednej władzy do drugiej. 
Ale sądzony nie wie o tem. Myśli przeciwnie, 
że ajent czy policyant, który go przytrzymał 
po jakichś tajemniczych, sobie tylko wiado­
mych znakach poznał ten wstręt, domyślił się, 
że on, Hołub, jest bez zajęcia.

I w duszy jego zrodziło się coś, jak zabo­
bonna bojażń przed tymi, którzy wszystko 
wiedzą.

—  Wytłumaczcie mi — mówi sędzia u- 
przejmic — poco przyszliście do Lwowa?

— Proszę łaski pana sędziego —  zaczyna 
Hołub —  i czarne jego ręce, o pokurczonycn, jak­
by sękatych palcach poczynają dziwnie drgać 
na baryerze, na której są oparte. — Ja nie 
włóczęga I Ja już dziesięć lat biorę pensyę z 
„zakładu*... 20 koron miesięcznie. Dawmiej by 
lem robotnikiem, ale maszyna...

—  Dobrze, dobrze, opowiadajcie dalej 1
— Tego roku zastanowili mi wypłatę. Pi­

ał hadwokat raz i drugi do zakładu, i n ic !
Aż nareszcie dostałem pismo, żeby się tu zgło­
sić do Lwowa do doktora. To i poszedłem.

Glos starego załamał się, łzy pociekły ma 
po pomarszczonej twarzy i znikły gdzieś wśród 
białej brody. Hołub otarł nos rękawem suk­
many.

— A teraz jeszcze płaczecie, gromi sędzia.

To wy tak, jak dziad, żebrak 1 Po co się tu 
włóczycie 1 Ciągle jeszcze nie rozumiem tego.

— Taż mówię, proszę tacki pana sędziego, 
że do doktora. Ja się nic włóczył I Dziesięć lat 
wre Lwowie nie był. Jeszcze wtedy, jak ze szpi­
tala... Do zakładu na Brajcrowską to jeszcze 
trafiłem, dobrzy ludzie pokazali, ale do dokto­
ra nijak nie mogłem.

— A papiery jakie macie?
— Papiery w „zakładzie* zabrali. Kartkę 

tylko dali do doktora Osuchowskiego. Ale 
kartkę policaj wziął.

— Jaki policaj ?
—  Ten, co mnie zabrał dc „haresztu*. 

Pytam się go, którędy do doktora, a ter> do 
mnie: „A ty eo tu robisz?* Mój wnuk już ta­
kiego syna ma, a on do m nie: „ty “ l —  I 
zabrał.

—  A pieniądze masz?
Coś, jakby uśmiech nieznaczny ukazało 

się na ustach chłopa.
— To jakby ja  pieniądze miał, toby mnie 

nie w zięli! Ale ja  pieniędzy nie miał. Dopiero 
przyszedł po pieniądze, bo mi się w „zakła­
dzie* należały.

— To wy ani pieniędzy, ani papierów 
nie macie; a po Lwowie się włóczycie. Nic m o­
gliście to z Jaryczowa pisać ?  Poco takiemu 
staremn po mieście się tłuc. Niema to pisarza 
u was na wsi ?

—  Czemu nie, pisarz jest, ale pisanie nie 
pomaga, mnie samego wołali.

— No, za to, że się tu włóczycie, macie 6 
tygodni aresztu. A na drugi raz siedźcie w 
domu.

— Idźcie, stary, do aresztu, będziecie sie­
dzieć, tłumaczy dozorca chłopu, który, jakby 
nie rozumiał słów sędziego.

I znów z piersi jego dobywa się głos, tym 
razem skrzypiący, zdławiony.

— Siedzieć, ja? jeszczem nie siedział, 
jak żyję...

— To teraz będziecie siedzieć po raz 
pierwszy — pociesza sędzia.

Znikł stary za drzwiami szklanemi, a te­
raz widać, jak chwie nym krokiem, w parcia­
nych swych spodniach sunie przez ganek do 
aresztów...

I znów wchodzą jeden po drugim areszto­
wani. Nie wszyscy biorą zasądzenie tak tragi­
cznie. Na swńecie zima, niema roboty, nie 
można już spać na ławce w parku Kilińskiego, 
albo w krzakach na Zamku. A areszt bądź co 
bądź jest przytułkiem. I w dodatku wcale nie 
złym. Dają przecie jeść przynajmniej. W ięc 
wyraźne zadowolenie przebija się na twarzach 
niektórych, gdy usłyszą w yrok : sześć ty­
godni.

Inni starają się wykazać, że mają zarobek, 
czy stałe zajęcie, albo też gotówkę. Tacy już 
nie są włóczęgami, choćby gotówka była skra­
dziona. Tłómaczenie jednak najczęściej nic nie 
pomaga, gdyż wszyscy aresztowani zostali przez 
policyę, a polieya jest dla sędziego wyro­
cznią.

— Pracuję jako woźnica u tego a lego 
pana, wzięto mnie z szynku, gdy poszedłem 
ze znajomymi na piwo.

— Dobrze, przyjdzie twój pan i poświad­
czy, a tymczasem będziesz siedział.

W ięc zapełniają się po każdej obławie 
policyjnej areszty, w każdej celi siedzi do 20 
włóczęgów7 i złodziejów, którzy opowiadają so­
bie nawzajem swe koleje... W ielu z tych nie 
wróci już tu nigdy. W ielu jednak wraca bar­
dzo prędko. Jest w lwowskich aresztach pe­
wien człowiek, który już 26 lat siedzi zam­
knięty za włóczęgostw'0. Ma on zakazany 
Lwów. Gdy odsiedzi karę, idzie prosto przed 
gmach dyrekcyi policyi, gdzie go natychmiast 
aresztują i odstawiają na ul. Kazimierzowską. 
Ten zdradza rzeczywiście widoczny wstręt do 
pracy... fi. B.

H H D E S l . f i  I ł  £ .
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcji.

Dr. Wilhelm Lauterstein
po spccyainych studyach w Berlinie, Lwowie i Wiednia 
ord. w chor. wenerycznych, skórny cli i kosmetyce lekarskiej
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chewicz, ten ostatni może mniej znany w Gali­
c ji ,  a dalej cały zastęp talentów i nazwisk: 
B. Czarkowski, Ccrkiewicz, L. Gross, H Hay- 
den, Kotarbiński, K. Łapiński, Z. Lewicka, 
Kramsztyk, St. Jackowski, M. Pstrokońska, Ple­
wińska, G. Spiro, Stanisławska, Jan Załuska, 
Zawadzka etc. etc.

Rzeźbiarzy huliec mniej liczny, lecz ró­
wnież doborowy.

B. Biegas, w którym naiwny metafizyk 
krępuje często twórczość nadzwyczaj tęgiego 
plastyka, już od dawna cieszy się powodze­
niem i uznaniem prasy francuskiej. Talent 
Anatazego Lepli jest, jak ów dziki kot z opowie­
ści Kiplinga, co to chodzi dzikiemi ścieżkami, 
wymachując dzikim ogonem, lecz talent to du­
ży, oryginalny, pełen żywiołowego wstrętu dla 
utartych formułek i przepisów. H. Broniewska, 
jedna z najmłodszych uczenie E. Bourdelka, 
już na wiosnę zwróciła na się uwagę rzeźba­
mi, wystawionemi w salonie Tow. sztuk pię­
knych.

E. Kraiński pracuje w samotni swej pra­
cowni, bez brania udziału w wystawach, choć 
prace jego śmiało mogą stawić czoło krytj ce. 
K. Małaczyńska, Lwowiauka, artystka pełna 
smaku, doskoua'ąca się,pilnie wystawia prace swe 
w salonie oficjalnym . Pan Eliasz Nadelmann o- 
piera swą twórczość o greckie prjm itywy. 
Zna doskonale to, co Francuzi nazywają metier, 
zna równie doskonale formy i umie je synte­
tyzować. Twórczość jego ma charakter czysto 
mózgowy.

Stanisław Ostrowski ma wiele zasług wo­
bec polskiej sztuki. Jedną z ostatnich jest jego 
gorliwa i niestrudzona praca nad zorganizowa­

niem istnieiącego tu od roku Tow. Artystów1 
Polskich, które powstanie swe w pierwszej 
mierze jego dobrej woli zawdzięcza. Jako rze­
źbiarz, spotykał się nieraz z uznaniem w kraju 
(może nie zawsze dostatecznem), zdobył je so­
bie i na wystawach paryskicli. Atelier jego 
przepełnione jest rzeźbami. Do najcelmejszjcli 
należą: portret St. Dessauera, architekta, se­
kretarza Tow. Art. Polsk. w Paryżu i prze­
piękna Matka Boska z małym Jezusem na 
ręku .

Jadwiga Romanowska jest uczenicą E. 
Bourdelle’a. Uczenicą bardzo zdolną. Powaga 
i rozwaga są cechami jej talentu.

Edward Wittig umiał zdobyć wybitne 
stanowisko w kraju i za grauicą. Rzeźby jego 
cenione są wysoko. Mają także niezaprzeczone 
wartości.

Rzeźby Niny Homolacs, bardzo smaczne
i estetyczne, ukazują się corocznie na tutejszjmli
wystawach sztuki.

Z kompozytorów polskich, trzech tylko
szuka w’ Paryżu natchnienia, a raczej bodźców 
do wypowiadania się.

Osiedlił sic tu na stałe Eugeniusz Moraw­
ski, autor pieśni przj’jętych z uznaniem przez 
krytykę i publiczność lwowską i krakowską, 
twórca kilku dzieł symfonicznych, stawiających 
go w rzędzie najpierwszych naszych kom po­
zytorów.

Tej jesieni przybyli tu z Warszawy Z. Ro­
gowski i St. Kazuro. Obaj uczniowie warszaw­
skiego konserwatoryura, kształcili się następnie 
zagranicą (w Niemczech i we Włoszech), obaj 
zdolni, obaj hołdują najnowszym prądom 
w muzyce.

Nazwisko Jana Reszkego, dziś równie sła­
wnego profesora śpiewu, jak niegdyś śpiewaka, 
ściąga do Parj'ża liczne rzesze śpiewaKów ze 
wszystkich krańców świata. W  nieskończenie 
długiej liście jego uczniów’ spotykamy nazwńska 
polskie: M. Aleksandrowiczówmy, Calyas-Długo- 
szowskiej, Kuśinierczyka, H. Łow'czyńskiej, 
Łuszczewskiego i Majerskiego.

Prawdziwą chlubą polskiej kolonii jest 
znana pianistka, Wanda Landowska, która sw'ą 
grą na klawicymbale zyskała sławę euro­
pejską.

O śpiewie M. Wieuiawskiej krytyka fran­
cuska wyrażała się nieraz bardzo pochlebnie.

Z uczniów słynnej „pcolae Cantorum* 
dali się niejednokrotnie poznać: Binenthal
(skrzypek), Emma Altera (pianistka), W . Ci­
szewska (oianistka i kompozytorka') i Z. Kru­
szewska (pianistka). Ulubieńcem arystokratycz­
nych kół Paryża jest pianista A. Radwan.

Jak widać z tej długiej litauii nazwisk 
(napewne niewyczerpujące)), wielu tu przebywa 
naszych artystów, a między nim* wielu nie 
b jie  jakich. — Francuzom, litującym się nad 
nieszczęśliwą, rozebraną Polską, (nie tyle z sym- 
palyi do Polaków, ile z anlypatyi do Niemców’) 
a nie znającym naszej współczesnej (ani daw­
nej) twórczości, czas już pokazać, że jesteśmy 
bogaci. Duchem bogaci. Biedni i nieszczęśliwi 
znajdujemy tylko słowa litości —  bogaci, znaj­
dziemy przyjaciół. Dla Tow. Art. Polsaich wr Pa­
ryżu pole do działania otwrarte.

OKBii.

Zakład elektro-mechanlczny 
instalacyjny__________ H. i L. Ekesa

w! Unit. iL smtRmu i  I IMegt 1. —  Telefn III. 145.
wt.iw.ya ówialta tldltlycracfo i  przeniesienia sliy elektrycznej wykonuje wedmg najnowssyeh przepisów po najdostępniejszych cenach i  warnL a.h.

Wykonu}* wszelkie praco, w zakres elektro-mechaniki 
wchodzące. Specjalny dział dla naprawy ! przewijani* dy« 
lami -maszyn i motorów, jakc tei: wszelkie naprawy lamp 
takowych, przerabianie świeczników naftowych 1 gazo* 

wyeh na elektryczne i t. p- 
Wielki wybór lamp i żarówek po bardzo niskich cenach

1 1 #
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Przegląd gleMowj.
(<Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej*.) 

Wiedeń, 4. grudnia.
Oddawna nie miała giełda cech tak spo­

kojnego toku interesów, jak obecnie. Składają 
się na to różne czynniki. W  pierwszym rzędzie 
sytuacy* polityczna oddziaływa deprymująco 
tak na publiczność jak i na spekulantów. Debata 
tocząca się w prasie europejskiej i wentylująca 
na wszystkie strony stosunki angielsko-Die- 
mieckie przyczyniła się w dużym stopniu do 
tego nastroju. Dowiedział się świat, że sto­
sunki obu tych państw do tego stopnia napię­
te, że trzeba było przypadku prawie, by na­
stąpiła katastrofa. Jednakowoż bardziej, niż te 
z historyi ubiegłego lata wiadomości o zbro­
jeniach na lądzie i morzu, krążeniu flot i po­
gotowiu wojsk niemieckich, francuskich i bel­
gijskich, oddziaływa obecnie na targ niepew­
ność, czy można liczyć na polepszenie stosun­
ków pomiędzy Anglią a Niemcami, czy ten 
stan denerwujący będzie i nadal trwać.

Również sprawa trypolitaóska, nie przy­
bierając toku jakiegoby sobie życzyła speku- 
łacya, nakazuje zachowanie przezorności. Blo­
kada Dardanelów wprawdzie nie może być 
przeprowadzoną ze względu na stanowisko 
mocarstw interesowanych, jednakowoż każda 
chwila może przynieść nowe kompkaacye.

Pominąwszy już czynniki natury polity­
cznej wpływało na rezerwę spekulantów u- 
kształtowauie słę rynku pieniężnego. W brew 
powszechnym oczekiwaniom pewnego polep­
szenia sytuacyi w listopadzie, napięcie sytuacyi 
dawało się uczuwać i to szczegó'nie na rynKu 
wiedeńskim, a banki podniosły na ult.mo 
listopadowe stopę procentową do W-jŁ.

W  następstwie tych wszystkich momentów 
panowało usposobienie słabe, a na zmianę jego 
nie mogły -wpłynąć n»wet wieści c wielkich 
projektach gospodarczych, ja k : drogi wodne, 
koleje lokalne, koleje państwowe, telefony, prze­
miana miejskiej kolei wiedeńskiej i t. d. pro­
jektach, zapowiedzianych ostatnimi czasy przez 
rząd. Jakkolwiek wiadomości te mogły dać im ­
puls do wzmocnienia tendencyi, to jednakowoż 
silniej na nich oddziaływała „atmosfera, prze­
siąknięta prochem ".

O.dnośnie do poszczególnych gałęzi targu, 
to oba rodzaje akcyi kredytowych podlegały 
licznym wahauiom w związku z wieściami po­
litycznymi. 'Węgierskie akcye kredytowe cieszy­
ły  się przemijałącym pokupem dla Budapesztu. 
Akcye Unionbanku zyskały, dzięki pożyczce na 
regulacyę Dunaju, akcye Landerbanku w na­
stępstwie podwyższenia kapitałn. Robiono obro­
ty papierami banków węgierskich, jakoteż nie­
których czeskich, ze względu na przypuszczalne 
dywidendy. W  targu akcyi transportowych 
Staatsbahny, jakoteż kolei południowej nie mia- 
ły  popytu. W  akcyach przemysłowych były 
pożądane akcye tcw. żelaznych ze względu na 
pomyślne sprawozdania niemieckie i amerykań­
skie, jakoteż na spodziewaną podwyżkę cen że­
laza W  końcu tygodnia uległy i one osłabie­
niu. Spadły również akcye Skody na skutek 
ustąpienia szefa sztabu generalnego. Cemento­
we i naftowe akcye pozostały niezmienione. 
W aluty i dywizy podobnie.

j r n  m i  i i i
Od szeregu lat starają się większe ogniska 

przemysłu kamieniarskiego w zachodniej i wscho­
dniej GaMcyi o uzyskanie rządowej, względnie 
krajowej, samodzielnej szkoły w kraju, któraby 
praktycznie i za-wodowo kształciła nie tylko 
w postępowych robotach kamieniołomowych, 
ale także wzorem szkoły w Horicach, w Czechach, 
w rzeźbiarstwie i obróbce kamienia dla celów 
budownictwa. — Z ramienia krajowej komisyi 
przemysłowej odbyła się w  ubiegłą niedzielę 
w gmachu Miejskiego Muzeum przemysłowego 
we Lwowie, pod przewodnictwem radcy dworu 
Nawratila, konfereneya, w której wzięli udział 
reprezentanci zawodu i przemysłu kamieniar­
skiego, profesorowie politechniki i k^aj. szkoły 
przemysłowej, inspektor Sołtyński, jako referent 
kraj. komisyi przemysłowej, architekci i ku­
stosz muzeum imienia Dzieduszyckich, radca 
Łom nicki.

Przewodniczący przedłożył zebranym sze- 
reg pytań, których dyskusyę poprzedziło treści 
we przedstawienie przez p. insp. Sołlyńskiego 
historyi dotychczasowych zabiegów' w sprawie 
założenia szkoły kamieniarskiej, przegląd szkół 
zawodowych kamieniarskich w zachodnich pro- 
wincyach Auslryi, w szczególności zaś wzoro • 
wej szkoły w Horicach, w Czechach,[rozmieszcze­
nie kamieniołomów w Galicyi i ich znaczenie.

Fachowa dyskusya, w której brali udział 
wszyscy uczestnicy konferencji, wykazała, że 
Galicya posiada wielkie zasoby bardzo dobrego 
i do architektonicznych celów znakomicie na­
dającego się kamienia, że posiada wprawnych 
robotników i majstrów —  jako przykład wska­
zywano na piękne i trudne roboty kamieniar­
skie przy budowie kościoła św. Elżbiety we 
Lwowie — że zapotrzebowanie obrobionych 
ciosów i marmuru do celów budownictwa z ka­
żdym rokiem się zwiększa —  dotyczy to prze- 
dewTszvstkiem Lwowa, który po wykończeniu 
połączenia koiejowegc z. Warszawą, będzie przez 
wiele lat się rozszerzać i powiększać —  że wre­
szcie kanał wTodnjr dozwoli przewozić surowy 
materyał na dalsze przestrzenie w kraju, a na 
wet i poza granice kraju, co  wpłynie na roz­
wój przemysłu kamieniarskiego.

W  uwzględnieniu tych wszystkich m o­
mentów oświadczyli zebrani, iż założenie 
jednej kraj. szkoły kamieniarstwa a przy niej 
urządzenie wędrownych kursów dla większych 
i ważniejszych ognisk przemysłu kamieniar­
skiego jest koniecznym warunkiem, aDy ten, 
na razie w zaniedbaniu znajdujący się prze­
mysł podnieść i rozwinąć. Co do wyboru miej­
sca zdania były  podzie o n e ; jako siedzibę szko­
ły proponowano Lwów, Trembowlę względnie 
Tarnopol i Jai osław. Zdaje się, że przemysło­
wcy kamieniarscy z zachodniej Galicyi oświad­
czą się za Krakowem, który na ten cel najwię­
cej się nadaje.

W iek interesujących szczegółów, dotyczą­
cych przemysiu kamieniarskiego w Galicyi je ­
go znaczenia i statystyki, przedstawił dr. Olszew­
ski illustrując je swoją mapą górniczo-przemy- 
słową Galicyi, która jest na ukończeniu i wkrót­
ce wraz z tekstem i skorowidzem zostanie wy­
daną. W edług dat zebranych przez dr. Olszew­
skiego w Galicyi znajduje się przeszło 1.200 
miejscowości z kamieniołami, z tych zaś około 
500 w ru ch u ; wartość wyrobionego kamienia 
do celów budowlanych i na szuter wynosi 
około  15 mil. koron rocznie.

Dr. Olszewski zwrócił nadto uwagę na 
zły stan bruków i szutrowanych ulic we 
Lwowie, oraz gościńców we wielu częściach 
Galicyi, wyraził przeto życzenie, aby do pro­
gramu kraj. szkoły kamieniarskiej przyłączyć 
naukę o brukowaniu ulic i konserwacyi dróg, 
w szczególności zaś o sztuce dostosowania 
prawdziwie przydatnego kamienia, któryby był 
trwały i dawał mało biota i pyłu.

Można mieć uzasadnioną nadzieję, że W y­
dział krajowy, który dla podźwignięcia kraj. 
przemysłu okazał wiele życzliwości —  sprawą 
kraj. szkoły kamieniarskiej energicznie się zaj­
mie i wkrótce ją otworzy i odda do użytku 
kraju. Z tą prośbą odnieśli się zebrani do rad­
cy dw om  Nawratila i insp. Sołtyńskiego, jako 
członków krai, komisyi przemysłowej, dzięku­
jąc im równocześnie za zwołanie konferencyi 
i zajęcie się potrzebą podniesienia przemysłu 
kamieniarskiego.

Lwów, dnia 6. grudnia 1911*
Z przemysłu młynarskiego. Krytyczną 

sytuacyę galicyjskiego przeinysiu młynarskiego, 
wywołaną brakiem wagonow, wyzyskuje ken- 
kureneya m łynów węgierskich, popierana wido­
cznie przez węgierski zarząd kolejowj'.

W agony przeznaczone du wysyłki zboża 
węgierskiego do galicyjskich młynów, zostają 
na poszczególnych stacyach węgierskich wstrzy­
mane i użyte do transportu mąki węgierskiej 
do Galicyi. Galicyjskie młyny zmuszone są tedy 
dla braku zboża ruch w swych przedsiębior­
stwach ograniczyć lub nawet wstrzymać, pod­
czas, gdy m łyny węgierskie zalewają kraj nasz 
mąką węgierską.

Centralny Związek galicyjskiego przemy­
słu fabrycznego, względnie galicyjski Związek 
młynów, zwrócił się telegraficznie z energicz­
nym protestem do ministerstwa kolei, do cen­
tralnego Zarząau dyrygowania wTozów austrya- 
ckich kolei państwowych w W iedniu, tudzież 
do ministerstwa handlu. Spodziewać się nale­
ży, że powołane czynniki, jako to galicyjskie 
Izby handlowe i przemysłowe, tudzież reprezen- 
tacya nasza w W iedniu, oraz Eksceiencya mi- 
nister-rodak, uproszeni przez Centralny Związek 
fabryczny o pom oc, w sprawę tę wglądną i 
wpłyną na ministerstwa kolejowe i handlu, by 
do ifcgo protestu się przyłączyły i wzięły w o- 
brouę zagrożony krajowy przemysł młynarski.

Ze spraw telefonicznych. Na skutek in- 
terwencyi krakowskiej Izby handlowej przeka­
zało ministerstwo handlu kredyt dodatkowy 
w kwocie 20.000 kor. na dalsze prowadzenie 
koniecznych robót telefonicznych. Zachodzi 
jednan obawa, iż kredyt ten aie wystarczy na­
wet do końca roku bieżącego

Jak się Izba handlowa krakowska do­
wiaduje, wzięła spra sva rozszerzenia sieci ka­
blowej oraz centrali telefonicznej w Krakowie 
obrót niekorzystny. Główną winę ponosi mini­
sterstwo handlu, które nie zatwierdziło dotąd 
projektu rozszerzenia, przedłożonego w marcu 
przez lwowską dyrekcyę poczt. Wskutek tej 
zwłoki nastąpić może opóźnienie ostatecznego 
rozwiązania sprawy o  cały jeden sezon bu­
dowlany.

Należałoby w istocie domagać się, aby 
m nisterstwo handlu łącznie z dyrekcyą poczt 
wreszcie powzięto decyzyę co  do telefonu kra­
kowskiego, gdyz stan obecny połączony jest 
z wielkimi przykrościami dla publiczności.

M i  piron M a n ii  i pralnia
W.Herte

Spółka z ograniczoną odpow.
i. Sykstuska

przyjmuje do chemicznego czyszczenia, apretowania I farbowania: wszelkie 
suknie damstfe w całości lubprute.— Ubr nia męskie. — Ubrania dziecinne.—  
Mundury wojskowe i urzędnicze. -  Pióra strusie i fantazyjne. —  Boa i futra. 
Meble, portyery, kapy, dywany. — Firanki wszelkiego rodzaju. — urnaty, cho­
rągwie, sztandary, stuły i inne przybory kościelne. — Kękawiczki białe i kolo­

rowe, ora. wszelkie Inne przedmioty w zakres ten wchodząoe.

umiarkowane. —  Cennikiłjkonaiiio szybkie, piemzerzsdne. —
bezpłatnie.na

H a drzeuiko kompletne kolekcye praktycznie i gustownie zestawione z ciast, cukrów, pierników po K 5-50. 
K 7 50, K 10'— , K 12 50 opłatnie do każdej stacyi Docztowej, poleca parowa fabryka bisz­
koptów, pierników i cukrów. Stanisław Gurgul, ces. król. dostawca Dworu w Jarosławiu, 

— Wielki wybór mikołajków, miodowników, biszkoptów. ... ______
Szczegółowe cenniki wysyła się na żądanie odwrotnie. 1585
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Zbiór śliwek w Bośni i Serbii. Zbiór su­
szonych bośnijskich i serbskich śliwek, jak w 
v.stutnich latach, tak i tego roku przyniósł du­
że niespodzianki. W ynik jest inny, aniżeli go 
się spodziewano. Co do ilości, sprawdziły się 
wprawdzie mniej więcej obliczenia, albowiem 
w Serbii będzie około 3500 wagonów, w Bośni 
około 1000. Atoli wnioski, jakie wyciągano co 
do cen z średniego tego dość dobrego zbioru, 
chybiły celu. Z powodu najzupełniejszego braku 
zapasów w suszonych śliwkach na całym świę­
cie, zapotrzebowanie ogromnie się wzmogło, tak, 
że ceny stale szły w górę. Dalej skutkiem te­
gorocznej suszy przypuszczano powszechnie, że 
owoc będzie mały. Producenci aż do ostatniej 
chwili chcieli więc sprzedawać tylko mały o- 
woc. To zmieniło się odrazu, gdy towar dostał 
się na targi. Owoc był wprawdzie nie zbyt wiel­
ki, za to nadzwyczaj ciężki. To spowodować 
musiało także zmiany w cenach i dzisiejsze ce­
ny śliwek bośnijskich są następujące: 70/75 
35 K, 80/85 33 K, 95/100 31 »/* K, dalej I-a le- 
quar w wiązaniach oryginalnych K za 50 
kilo od stacyi bośnijskich.

Sytuacya handlowa w Salonikach. Inte­
resowane firmy otrzymać mogą w biurze Izby 
handlowej informacye o stosunkach kilku więk­
szych firm bankierskich oraz importowych w 
Salonikach.

Przemysł żelazny w Królestwie Pol- 
skiem. Przemysł żelazny w Królestwie Polskiem 
wyprodukował w czasie od stycznia do lipca 
br. 9,828.000 pudów żelaza surowego, w prze­
ciwstawieniu do 7,590.000^ pudów żelaza suro­
wego, wyprodukowanego w tym samym czasie 
w roku ubiegłym. Zbyt na żelazo był tak ko­
rzystny, iż w zapasie pozostało jedynie 2,113.000 
pudów, czyli o  3,805.000 pudów mniej, jak w7 
roku ubiegłym.

Wystawa rolnicza i przemysłowa w Ki­
jowie, W  czasie od ld. maja do 1 październi­
ka 1913 r. odbędzie się w Kijowie wystawa rol­
nicza i przemysłowa, obejmująca prócz działu 
rosyjskiego, także wyroby zagranicy.

Austrya interesowaną jest przedewszyst- 
kiem w maszynach i przyrządach rolniczych, 
oraz urządzeniach browarów, m łynów i rałine- 
ryi spirytusu.

bliższe informacye w Izbie handlowej i 
przemysłowej.

Nasze lasy. Ogłoszone niedawno cyfry 
z drzewn go handlu zewnętrznego ^Austro-Wę- 
gier za 1 półrocze 1911 wykazują wobec 16V2 
miliona koron wartości importu, przeszło 15872 
miliona koron eksportu, przyczem eksport tego­
roczny przewyższa już o przeszło 67a miliana 
koron eksport z r. 1910. Jakkolwiek ze stano­
wiska poprawy naszego bilansu handlowego 
należałoby wyniki powyższe z żytyą radością 
powitać, nasuwa się iednak —  ponieważ cho 
dzi o tak cenny artykuł, jak drzewo — nieje­
dna wątpliwa myśl. Poniżej podajemy uwagi 
jednego z większych znawców tej gałęzi prze­
mysłu.

By otrzymać drzewo do celów budowla­
nych i przemysłowych, używano do nieda­
wnych czasów, tak w Austryi, jak i na W ę­
grzech, przeważnie tylko tyęh kompleksów la- 
sowych, które, o ile nie mogły być nazwane 
, lasami dziewiczymi”, składały się jednak ze 
starych, stuletnich pokoleń drzewnych, gęsto 
obok siebie rosnących. Z rosnącym rozwojem 
komunikacyi, a zwłaszcza od kilku dziesiątek 
lat dobrała się ręka ludzka w końcu i do naj­
skrytszych puszcz lasowych. Do tego rozwój 
innych środków technicznych, kolejek wązko 
torowych, linowych, dalej szybki wzrost ludno­
ści i jej zapotrzebowanie —  spowodował niesły­
chaną wprost w dzisiejszych warunkach kon- 
sumcyę wszelkich artykułów drzewnych. Prze- 
dewszystkiem wchodzi tu w rachubę drzewo 
szpilkowe, a to dlatego, że stanowi, tak dla

najprostszej chaty, jak i najwspanialszego pała­
cu, niezbędny materyał budulcowy, co większa, 
przy obecnie tak m odnych budowach żelazno- 
betonowych nie da się niczem zastąpić.

To nadzwyczajne ułatwienie eksploatacyi 
drzewa podziałało tak zachęcająco na głodny 
spekulacyi kapitał, że bez rachuby i pamięci 
wzięto się do tworzenia i rzucenia w świat *'a- 
ko artykułu handlowego tego cennego produktu. 
Im łatwiej ktoś w jego posiadanie przyszedł, 
im mniej pracy weń włożył, tem większą oka­
zywał gorączkę w rabunkowej gospodarce 
drzewnej. W yzyskano u nas tę okoliczność, że 
Austrya była pierwszem państwem w Europie, 
mogącem z jakim takim rozwojem komunika­
c j i  rzucić na rynek całe tysiące ton drzewa bez 
konkurencyi, gdyż przemysł drzewny Rosyi i 
Rumunii zaczął się o  wiele później.

Dopiero w ostatnich latach nastąpiło pod 
tym względem pewne opamiętanie, nie tak je ­
dnak wielkie, by można było spokojnie ode­
tchnąć. Przeciwnie, postaramy się w następnym 
artykule wykazać, że jeżeli nasza gospodarka 
lasowa z gruntu nie ulegnie zmianie, to m o­
narchia, a specyalnie Galicya z kraju ekspor­
tującego zmieni się w niedalekim już czasie na 
kraj, drzewo importujący.

Dlaczego wymieranie naszych lasów taa 
prędkim postępuje krokiem ? Przecież stare drze­
wa i tak kiedyś upaść muszą, a w miejsce wy­
cinanych rosną nowe drzewostany. Przyczyna 
leży w tem, że obecnie wdęcej stosunkowo eks­
ploatuje się lasy młode, niż stare. Dziś drzewo, 
jako paliwo, straciło już swe znaczenie. Główna 
jego wartość leży obecnie w możności użycia 
go do celów przemysłowych, a do tego nadaje 
się tylko drzewo młode, posiadające stosowną 
grubość. Tak zwane drzewo budulcowe nie po­
winno być starsze nad 80 lat, a drzewo uży­
wane do jeszcze delikatniejszych celów przemy­
słowych, n. p. do wyrabiania celulozy, może 
najwyżej osiągnąć wiek 30—40 lat.

Dzię,e się tu podobnie jak z bydłem, któ­
rego stan dlatego tali bardzo u nas się zmniej­
szył, gdyż większa część konsumcyi przypada 
niestety na mięso cielęce. Rzecz prosta, że za­
nik młodego pokolenia j st pierwszym powodem 
spadku cyfry ogólnej bydfa, zwłaszcza na przy­
szłość. Ten sam objaw widoczny jest i na la­
sach.

III. Między narodowa wystawa dla kau­
czuku, gutaperki, gumy, oraz przeróbki tych 
artykułów, urządzoną zostanie w Nowym Jor­
ku w czasie od 23 października 1912 r.

Bliższe informacye otrzymać można w I- 
zbie handlowej i przemysłowej.

Rozdział dostawy obuwia dla armii.
Cełem dokonania rozdziału dostawy obuwia dla 
armii na lata 1912— 1914, wykonać się mają­
cej w drodze drobnego przemysłu, odbędzie się 
dnia 7. grudn:a br. w ministerstwie robót pu­
blicznych w W iedniu konfereneya, w której 
wezmą udział reprezentanci czynników intere­
sowanych.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe
Zboże.

Sprawozdanie targowe Izby kupiecki*! we Lwa wie 
Lwów, dnia i. grudnia 1911. DziS notujemy za 59 

kg. netto paritas Lwów, be-i akcyzy. Waluta koronowa.
Pszenica prlnm 11-75, do 12-—. Żyto prUna 9-25 

do 9o(J. jęczmień prima 8-50, do 9*—. Owies paftakł pri­
ma 9-00, do 9-25. Knknrndza prima — , do — .  Rze­
pak zimowy 15*—, do 15*25. Siemię lniana — , co  
* . Siemię konopne — do — —. Tymotka — d o

Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*—. Koni­
czyna biahi prima 95-—, do 100-—. Anyt plaski —.__
do —*—, okrągłj — , d o  . Groch do gotowania
Wiktorya 12*—, do 13*—, zielony 13-—, dle 14*—, Groch 
pastewny — •—, do — . Bobik koński 3*—i, do 4-35 
Wyka 8-50, do 9*—. Otręby pszenne - * - ,  do — — 
łytne — , do —.— Chmiel — , do —*—.

surowy
koszlów

bez po- 
ekspedy-

SpIrytns 
datku i bez 
cyfnycU . 
joco etacye paritas Hnsiatyn. 
loco stacye paritas Tarnopol, .
loco starye paritas Sokal . , .
Z dostawę oddwJiem loco ra-

finerye L w ó w ....................
Ceny spirytusu za 10.0U0 litr 

procent

Kontyn­
gent

od do

i,9*2i> 60-50

Nad-
kontyn­

gent
od u o

39-50 40-60

Zboże.
Sprnwozuauio targowe Lanka rolniczego 

we Lwowie.
Lt iuW dnia 1, grudnia 1911. DzIS imtujemy na 59 

kg. loeo Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od 
11*80 do 12-—, Żyto gotowe 9*50 do 9*70. Owies cbro-
czny gotowy 7*90 do 8*10. Jęczmień pastewny 7-80 do
8*30, Jęczmień browarniany 8*50 do 10*00. Groch do go 
towania 10*— do 14*—. Wyka 10*50 do 1 1 . - .  Koniczyna 
czerwona 80*— do 90*—. Koniczyna biała 100*— do 
115*—. ii oolczyaa c. wedzka 75*— do 85-—. Tymotka 
66— do 75*—.

Ceny bydła rogatego w Wiedniu.
(Komunikat galicyjskiej Spółki zbytu bydła 1 trzody 

chlewnej we Lwowie, ul. Słowackiego 1. 16).
Targ w  Wiedniu dnia 4-go grudnia. Ceny w Koronach

za 100 kg. żywej wagi.
Spęd: wołów tucznych 2 314, chudych 596, przez 

organizacye 86, wołów — • —, buhajów 689, krów 513.
Ceny-': Woły i buhaje poszły w górę o 3 —6 koron, 

usposobienie silne.

h i d e s ł u n s .
(Artykuły 3 notatki w tym, dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Redakcyl).

„The Gresham"
Angielskie Io w . ciiezpieczeA na życie w  Lsnfynifc
zostaje pod konirolt. austryackiego i 
angielskiego rzs du. Fundnsr gwaran­
cy jn y  w Austryi przez c, k. rząd uznany 

wynosi
Koron 38,032.093.

Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia odbytego 
dnia 18. maia 1911, w Londynie:

1. Ogólny dochód za rok 1910 wynosi . K 36.89b.374—  
5. Aktywa w dniu 31. grudnia 1910 . » 251,366.637 —
3. Ogółem wypłacono ubezpieczonym od

dn!a założenia Towarzystwa . . . .  642,829 228 —
4. Ogólna nadwyżka w  d. 31. grudnial910 „ 10,616.240 —

2  nadwyżki obrócono:
Na tymczasowy zysk wypłacony już

ubezpieczonym ...................................... „  £24.206- —
Na zysk przeznaczony jeszcze do po­

działu między unezpieczonych „  6,GOS.941- —
Na dywidendy i odsetki dla akcyo-

narynszy .   „  941.612 —
Na dalszą rezerwę przy ewentualnem

zmniejszenia stopy procentowej „  2,941,481 —
K 10.61fe.24Q—

Nndzi.yeząj dogodne waianki ubezpieczenia.
Szczególnie korzystne warunki przy nb»-pieczeniach w 

celu zaciągnięcia pożyczki.
Mieszane ubezpieczeni! ze || Specjalne taryfy dla eelów  
zmniejszającą się premią li w ychow aw czych i inne no- 
3°/0 g\. -irantowrtŁ. odsetek. | we korzystne kombinacye.

Prospekt na żądanie gratis.
Wszelkich informacyi udziela: Ccntralue biuro dla G ali­
c j i ,  Lwów, Akademicka 3. — Reprezentant: Antoni Kofler.
Osoby, mające ro/gałęzione stosunki towarzyskie, mogą 
być natychmiast jako akwizytorzy przyjęte, za Litałą płacą 

i pi-owizyą. 1744

SpołRa fanturowa
stow. zar. z ogr. por.

p. rtnis swoje biura w amu I. grudn.s b. r. do iokalu w 
gmaclft akc. Banku związkowego (pl. Smolki I. 3) 2 p-

Eskontuje rymesy, faktury, otwarte pretensje książ­
kowe, zaliczki kolejowe i t: p. należności z obrotu han­
dlowego. Od wkładek na rachunku bieżącym płaci 5 prc. 
w stosunku rocznym. — Godziny urzędowe dla stron od 
9 rano do 1 w południe. 16S7

j BAJECZNIE TANIG! ubierać się można tylko 
w  pierwszorzędnym ma­
gazynie ubiorów mę­
skich i dziecinnych ::

Norberta Wandla
L w ó w ,  E o p e r & i k a  A. 3 .

(Gmach Assicurazioni General i). 1398

Ten znajdzie
drowego. smacznego, h e z w a r n n lw a o  n a  w a f le  s p o rz ą d z a n e g o  w lC in ,

go w jadalni MichaJa Drabika, ul. jjrajerowska 6y o
CO<x>
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Wspólnika i?
tysięcy koron potrzeba. Adres: 
, Pomoc* Lwów, poste rest.

1602

Kflsnory
benzynowe, nallow c i ropne, 
e/.tero taktowe lub dwu tak Io­
wę bez wentyli, bardzo pewne 
w ruchu  i łatwe w obsłudze. 
Własne św iatło cle kl rycz n*.- 
tańsze, n iż gazowe, — 1'rzą 
d ze ni a m aszynowe. — Plany 
illa celów  przem ysłowych.

Inżynier F. twig
w Drohobyczu.

Telefon Nr. 10(1. 1733

Tapicer Dekorator
przyjm uje wszelkie roboty 
Kablow e dekoracyjne tapeto­
wania w miejscu i prowincyi

KAZIMIERZ AA0SER
P iekarska :>_. 32/3

Lokal na reslauracyę lub 
skład w ódek i inne różne 

lokale sklepowe koio Rynku 
zaraz do wynajęcia. Zgłosze­
nia I.wów, 1'acn pocztow y 2 1.

3202 i

PiSiaiule i swie/.o p o -; 
wslałe cierple-; 

nia cewki m oczowej leczy i 
szybko i radykalnie, wstrzy-j 
kiwanie z MATICO K. L — 
i kapsułki z MATICO K. 1-fiO.j 
W yroby te otrzym ać m ożna:: 
w  Aptece pod „Słońcem "! 
Adolfa Braunsteina w  Xnio-: 
sicniu obok Lwowa. W ysyłka' 
pocztow a codziennie. 88Dj ,

Ul. Czarneckiego i. 6.1
Najstars/a i największa w kra-; 
fu Hala okazyjna LRIC a BRAC, 
we Lwowie, ul. Czarneckiego 6 .i
Sprzedaje /. wolnej ręki, bezl 
I icy taey i, używane i nowej 
meble, pochodzące z mas 
spadkowych i konkursowych, 
z, I icv tacy i i z dom ów  pry-, 
watnyah. Na razie tanio do 
nabycia: 1 pianiuo Seylarla,!
fortepian Heizmana; kilka ja-[ 
dalń, sypialń, salonów, urzą-| 
dzenia biurowi', kancelaryjne,, 
pokoje kawalerskie, szafy bi-j 
blioleezne, biurka, krzesła,’ 
fotele, kredensy, stoły, otc-j 
many, soly, kanapy, lustra,j 
lampy, zegary, dywaiu per-; 
skie i starożytne, portiery, o-j 
ln-azy, m iedzioryty, s la roży -1 
tności, mebelki, porcelany, ka­
sę ogniotrwałe, maszyny de 
szycia, ja k  w ogóle wszelkip! 
urządzenia dom owe po naj- 
lanszych cenacli. Garderoba’ 
męska i damska. j

U W AGA: Odsprzedają-;
cym swoje urządzenia domo-j 
we płacim y najwyższe ceny,, 
załatwiamy za m ia n f i wy-j 
miany. 1508|

l  Bnc a Brać we Lwowis,
ui. Imwsiego I. 6, 1- i II. p.:

Skład M E B L I ,  dy­
wanów i pościeli

j  ó z i -  r

Lwi*, ul 3 - »  iaja 5.
Numer Telefonu 17;! (i

KOMPLETNE
urządzenia
Sypialuie . . od K 20(1
Jadalnie . . „ „ 200
Salony . . .  ,  „ 100
Kancelnrye . . „ „ l(l(i
liiblioteki . . „ ,  J."i
biurka . . . „ „ 4 a
Ktfiżizki . . „ ,  5
Salonki . . .  „
Komódki . , „
Karawany . . „ ,
kolum ny . . „ .
Łóżka . . .  ,
Umywalnie . . „
■Stoliki . , . „
Krzesła . . .  „
Kanapy . . . „ ,
hotele . . .  „
Sofy . . . .  „
Otoman}' „
Karnisze . . ,
Dywany . . „ ,
Chodniki . . ,  ,
Gobeliny . „
Portyery . . „
Firanki . . ,
Story . . . ,
Kapy . . . .  „
Serwety . . .  „
Narzuty . . .  „
1’ leay ........
Koce . . .  „
Kołdry . . .  „
Materace . . „  ,
Wkłady . . „  ,
Pierze . . .  „  ,
Puch . . .  „  ,
Mebie luksusowe, 
miękkie, meble gięte, me­
ble żł h m u , m.Parce me­
blowe. jasne pracow nie.
Zamówienia, repeisicye i 
prz£jd>ki wykonywa się 
najstaranniej ■■■ na czas 
po cenach przystępnych. 
Na prow incję wysyłam 
uzdolnionych pr/IPjiwfii- 
ków  i cny s ta le .

. -I

. 3i>, 10 
, 73, ÓO
’ o3

1, 5
. 4
. S

6
■ <> 
. 4

.. «
3
4

, 13, 20 
11 " 
1 '> 
meble

Kolorowana mapka kopalń w Borysławiu i ’
oprawiona, w formacie kieszonkowym , w skali- 
1 : lOOOÓU, sporządzona na podstawie ostatniego zgło­
szenia szybów , w cenie K . 20 za sztukę. Taka sa­
ma mapka niekolorowana i niepodlepiona, z wy­
szczególnieniem numerRw, beż oznaczenia kopalń, 
w cenie Ić. 4 do nabycia w  biurze Alfonsa Gost- 
kowskiego, senzaia naftowego, Lwów, pasaż,Jlaus- 

mana 1. 1.  1457

H L F O H S  G O S T K O W S K I
Lwów, Pasaż Hausm aga 1- Nr. tel- 1C59

przez wysokie e. k. NamieslnicLwo luianowauy i za­
przysiężony senzal dla kupna i sprzedaży ropy, w o­

sku Mpcinncgo i produktu tych minerałów. 
R ów nież finansowanie terenów naftowych, kopalń, 

procentów brutto i udzB łójA  1287
Wsz.elkich inform acyi w sprawie lokacyi kapitału 

w interesach naftowych udziela bezinteresownie.

Ulokuję
FOO.OOO Koron częŚLUiiuu na 
Iwowskisj hipotece. „M. hr. 
Komorowska* restante Lwów 

3289
t /ió r a  z kobiet pragnie ry- 

chto i oszczędnie wyj £ć za 
mąż, który z m ężczyzn chce 
się majętnie ożenić, niech żą­
da naszego miesięcznika. Ce- 
an 50 hal. markami. Wyda­
w nictw o „M ałżeństwa" Lwów 
LS, W ronowska 8. 1016.

Panna katoliczka, piszą- 
W ll !l* T  ca na maszynie, 
mająca piękne ręczne pi­

smo, włada w  słowie i pi­
śmie także językiem  ruskim 
z rrrfcyuą b iurow ą poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod Z. S. 
poste restante, za okazaniem 
kwitu. 3285

F utro miejskie męskie do 
sprzedania. Długosza 31, 

u dozorcy  9-30 rano. 3294

Teatr rozmaitości Yariśte Bristol
SENSACYJNY PROGRAM.

Występy pibrwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye.
1’oeząiek o godz. 8 wieczór. 1722

ńr( P ersk ie d r w a n y .łlb ia d y  i kolacye, tylko na 
ul. oraz sm vrueńskie;”  maśle po cenach nizkich.|)0

ok azy jn ie  dostać można tył- wydaje mleczarnia Anny Ra’  
ko u firm v R . A rer.stein. kow iców nei, Dominikańska 
Kopernika "28. 3249!]. 3. 1740

Na łąki i pasfułiska
jest Mączka żużlowa Thomasa (iomasyna)

ze zna­

kiem

na Stern

wÓrku

„g w ia -

Marke zda*

Ui

najskulet/,n ici dzi;d.mcvm i najlańszyią
NHWOZEm FOSFOROWYM.

Prze5 trzcga  się przed nabywaniem fałszowa­
nych bezwurtpściW cych żużli o naśladowa­
nym znaku.

Tomasyrja ..gwiazda-1 najlepiej ebroni przed iia- 
śladownictwam i.

D ostarcza  sfę je j we wprkach plom bow anych z 
gwarancyą na zawartość kwasu fosforowego. 

Poddaje się bezpłatnej analizie chemicznej w stn- 
uynch doświadczalnych chemic.zno-rolniezycli.

J en era tn a  r e p re z e n ta cy a  d la  G a licy i
i Bukowiny 1401

Józef KRRRflCft
Ifflffiis, Ksśr.inszki 18,

Cenniki i broszurki darm o i opłatnie.

Pubi. Gimnazyum prywatne i pensyonat
- F R H M C I & I K I I  s c k o l z h -

Graz, Grazbachgasse 39.
1—8 klas, rządowo zatwierdzone świadewl\va matu- 
raluc. pensyouuL znakomity, dom własny, ceny przy­
stępne. — Prospclity hczpłalnio. Przyjm owanie 

uczni bez względu im półrocze. 10+3

Ob mieszczenie.
Nad/wyczajnc Walne ZEtmfiBdzenie człon­

ków Zakładu kredytowego tv Tarnopola, slow. 
zar. z ogr. poręką, odhcd/.ie się dnia 20. gru­
dnia 1911 o godz. 0-ej rano w lokalu Zakładu 
przy ul. Srebrnej z" następującym porządkiem 
dziennym :

1. Zmiana statutu, a w szczególności jjjjt 
o , 48 i ód.

2. Wnioski członków.
Zauważa się, żcT'w razie braku kompletu, 

'wymaganego wedle g. 42 statutu, odbędzie sitjj 
dnia 21. grudnia b. r. o godz. 9-ej rano pono­
wne Zgromadzenie z tym samym porządkiem 
dziennym i w tym samym lokalu, które bez 
względu na ilość obecnvch członków prawo­
mocnie uchwalać i obradować bedzie.
Zakład kredytow y w  Tarnopolu, slow. zarej. 

z ogr. po ręką.
J. M. Adlerstein. A. S. Parnes.

I I
S l

Kajipi nmim sie
ul jarzyny, ouJoce, kanuslę i kartofle 

nr Bazarze Ziemiańskim
S k ład nica: ul. ja b łon ow sk ie !: 3 L  ul. Kochanow ski go 5 6 .

Riuro: S y l r . s t u a ] £ a  2 9 .
15 Tęlefon 1509

>» 
I I
A

ie iw is  p orcelanow y 9 K, z dckoracyą w kwiaty
14-50 kor.

Cfirlllio (Ti/łanu na B osćb, gtad.o, tylko 3-80 kor. 
UClWIu Dbtlldllj z paskiem matowym 4-50 kor.

majolikowy na 6 osób tylko 
3-80 kor.

na 6 osób tylko T90 koror
Earniłui na ciasta

Szklanki da w o d y1 “ S  p* '
Kieliszki do wódki i wina po 16 i 20  h. 
Talerz  płytki porcelanowy 24  hal., de­

serowy 18 hal.
poieca Dom towarowy:

Kazim ierz LemicM
właściciele Jakób i Aleksander  Lewiccy

e. k. dostawcy nadworni 1017

L w ó w , p l. M aryack i 10. (we własnej

eULEWflRHM ŻELHZH 1 WHRSZTHTY 
mECHHNICZND-ŚLkaibilftsHIE

■ 7 R H C I  S I M M
- w  Z b a r a ż u

wykonują po ceuaeli konkurencyjnych : 
Cylindry do pomp, jjtojaki, wszelkie, roboty w  za­

kres ślusarstwa m aszynowego wchodzące. 
1’rzepi owaciza szybko i tanio: rek on stru k cj e g o ­

rzelń  i urządzeń m aszynow ych . 174’ )

PIERWSZA KRAJOWA  
FABRYKA LUSTER I SZLIFIERNIA SZYB

Józef Frletilander
- - BIURO: SZFITa I.NA 8. - - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121. '

Telefon Nr. 2 9 9 .---------- ■ —---- -

Skład labryczny wszelkiego rodzaju szKła 
taflow ego, ram i luster. 553

plac Dąbrowskiego I. 1, I. p.
Telefon 1554. sai

Adres te leg r.: Inz. Trylski, Lwów.

Przedsiębiorstwo =
, =. robót Elehłrofeibiifznyib.

C3*C3

Urządzenie światła i SIŁY 
elektrycznej. Dostawa świe­
czników, motorów, żarówek 
z pierwszorzędnych fabryk.

^
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■ U d a  pod „ZŁOTH f«ffl2DI|,>
MOTMN mEHOLKSCHd
L w ó w  —  K o p e m l l r a  l

w j r r A b l a  i  p o l e c a

S Y R U F
M f c r t r a t w i  i S j i c ;  s n l t e j a c f c - j  i  Kon

jako skuteczny Środek przeciw kaszlowi i lanym choro­
bom Jróg oddechowych i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co też orzekła komisya ^rzemysłowo-le- 

karska Towarzystwa lekarskiego.
Syrnp snlfognajaeolowy jest o połowę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2.— K.
Syrnp sulfoguajacolowy z kolą kosztuje K. /  50.— 
Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski, b o  
nauycia we wszystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobu apteki 770

Piotra Mikolascha we Lwowie.

„MERCEDES"
m aszyny do pisania o szczególnych 
zaletach, jedynych u) sułoim rodzaju.

PROSPEKTA DARM O. 1650

NORBERT EHRLICfl
L W Ó W ,  P L A C  S M O L K I  4. =

Przeciw kaszlowi, ch ry p ce  ! t p. 
c ie rp ien iom  pastylki z io ­
łow e po 1 kor. Z iółka dra 
S eeb u rg era  po 40 h. Sy- 

rup dra S e e b u rg e r t  poi kor. iak r urnieź ,,3V C a.-tx- 
o c » “ ,  środek radykainy przeciw przestarz tym i świeżo 
powstp+ym cii.plen „m cewki noczowej, — wstrzykiwanie 
z ,Matico* kor. 1 — kapsułki z kor. 1'60

poleca:

l i t e  j w I S M m "  Adolfa B r a o is ie t a  Ł f l s U S
Wysyłka pocztowa codziennie. 1335.

TANIO! TANIO!

Dobija sposobność
z powodu nagromadzonych wielkich zapasów. Sprze­
daję po nader nizkieb cenach;

(KIEBLE 
IflHTERYE HH UIF3LŁ

firanki, dywany, chodniki i'w szclkie dekor.°cye po­
kojowe. 1565

XMPEXXj sztukaterye-lincrusta

PORYYERY

W. Primus $ 5. Iglicki
Lwów, Jagiellońska 12.

Własna pracownia dekoracyjno-tapicer- 
ska i stolarska.

Kto i
chce mieć białe i zdrowe zęby, J? 

będzie używać tylko

t .Krem perłoroy*
Jana Uraatowicza

Tuba kremu perłowego 50 hal. Ot
r r  1060 n6

Dla Kinewsafssgrafdw!
Racfy-Moller Tow. z o. p. w Wiedniu
Zastępca na Galicyę: Inżynier F. Ewig w Drohobyozu- 

Telefon Nr. 160.
Programy z najnowszych doborowych filmów z ty­

tułami i napisami polskiemi taniej niż 
wszędzie.

Aparaty amerykańskie, znakomite pod każdym 
względem: The Power Cameragraph nr. 6.

E ;rany srebrzyste i perłowe oszczędzające oO prc. 
prądu.

M otory ber synowe naitowe i rdpne.
Bilety praktyczne o 75 prc. taniej niż wszędzie.
Urządzenie całe i materyał dla kinoteatru. Pora­

da fachowa. Plany. 1734

Chodniki, dywar.y do pokoi jadalnych, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, biur, szpitali itd. 
w jeanoKolorowych lub „Inlaid“ nawskród 
przerabianych wzorach, polecają spec/alne 
składy 1231

Leopolda Haasa
Lwów, ui. Karola Ludwika 3 i 30.

Ułożenie wykonuje się przez fachowe siły.

i
nOK ZAŁOŻENIA 1874.

Falryka i m p  i e d lm m ia  żelaza

J .  G O H J N T I A K  
to Przem̂Slu. Telefon nr. 30f.
B u d u j e :  Maszyny pomocnicze 

i motory.
Warstaty mecha­
niczne, instalacyj­
ne i konstrukcyi 
- - żelaznych. - -

1AM e M i r e - i a M a n ;  i inslaiatyfny. 1684

AUSTK0 - AMER1CANA, Tryeet.
Regularna i bezpośrednia komunikach a pasaże­
rów na wykwintnie urząd zony ch pośpieszny ch pa- 
rowcacn oraz ekspedycya wysyłek frachtów -ch 
z Tryestu do Północnej i Połuaniowej Ameryki, • 

Najbliższe odjazdy do Ameryki północnej :
OCEANIA ..........................  2 grudnia
LilGEN lTNA...........................  23 grudnia

Najbliższe odjazdy do Ameryki południowej:
ATlANTa ................................. 7 grudnia
□ ‘ l O E ..........................  9 grudnia
FBi NCESCA..................................14 grudnia
LAEm ...........................................28 grudnia

Szczegółowych informacyi udzielają: 
TRYEST: Dyrekcya — Via molin picolo 2. — WIE­
DEŃ: Biuro pasażerskie, II. Kaiser- Joseistiassc 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wschod­
niej, Gruaecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp­
stwo Goldlnsf i Ska, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO­
POL: Główna ageneya (Emil May). 167:;

palowę cenyj
niż sprze-il 
dający na| 

' r a t y  do-j| 
starczam z;[ 
p ię c lo le t -l! 
n i ą  gwa-1 
ranryą za  I 
gO lÓ .vkę 
20 K zada­

tku, resztę za pobraniem nowe- 
wysokoramienne z pokrywa
S IN G E R U  U A S Z Y H Y  DO S Z Y C I A
ręczna K 52,50, nożna K 69 — |] 
Ringschiff R108-—. Skład fa ­
bryczn y  row erów , m aszyn 
do s z y c ia , z e ja -k ó w  i bi- 

żuteryi 1570
Stanisłauł Rundbakin 

W iefc fi III., f ld a m s p s s e  1 5 /5 .
o o o o  Cennik darmo, o o o o

1 3 1 a  F b A  ! B p o s o b u o ś ó  I X > l a  P a ń !
6 *W magazynie mód „Chfc Parisien

u l i c a  T e a t r a l n a  1 . 3 .  1716
z powodu przeprowadzenia mej firm y „Chic Parisien*' do nowego lokalu przy 
ul. Akademickiej I. 11, wysprzedaję po cenie kosztu- Zapasy olbrzymie.

Hft raty!
Bielizna otaz całe wy­
prawy ślubne z najlep­
szego materyału, wykwint­
nie wykonane podług mia­

ry na
spłaty w  drobnych 
ratach miesięcznych.

Zgłoszenia listow nie:
Lwów, Skrytka poczto­

wa 72. 1731

Komu włosy wypadają a
wszystkie dotyebezas uży­
wane środki nie pomogły, 
niech poda swój adres, a 
otrzyma bezpłatnie sku­
teczną poradę. Zgłosze­
nia listownie: Lwów, skry­
tka pocztowa 72, 173u

Z ŁĄK i PASTWISK
wyższe zbiory, większe do­

chody. tylko
przez obfite na&oołenie

40—42 prc. solą potasową.
Kainif stassfurcki zawiera 

12‘4G— 15»/0 potasu 
Jeneraina R eprezentacya  
Kalisyndykatu dla Galicyi i 

Bukowiny

Lułóuł. ul. Kościuszki 18.
Cenniki i broszurki danno 

i oplamię.
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XA.IW.SPANIAI.SZA WE LWOWIU

Kawiarnia Sans-Souci
największy w ybór czasopism.

H otel Snns-Souei nowoczesne- kom fort, ceny umiarkowane.

miw, mm  m i m , 6 6  u l. A k a d e m ick a  
9 9 & 2 M 0 p i i f l l £  N r. 24. H a n d e i
d e l i k a t e s ó w  i p o k o j e  d o  ś n ia d a ń .  Z n a k o m ita  
k u ch n ia , d o b o r o w e  w in a , p iw o  p ilzn e ń sk ie . 
O s o b n a  sa la  i g a b in e ty  d la  z a b a w  to w a r z y s k ic h . 

Codziennie koncert muzyki salonowej.

R e s t a u r a c y a  H . T o e p ie r a
p rzy  u l ic y  T r y b u n a ls k ie j .  —  N a jta ń sza  i n a j­
z d r o w sz a  k u c h n ia . —  R e n d e z -v o u s  d la  p r z y ­
je z d n y ch . —  W y b o r n e  p iw o  i p rze d n ie  w in a .

K aw i3rn ia  „Avenuf}“
piuikl zborny najw ytw orniejszej publiczności. Sale <lużc, 

Bk widne, z kom fortem  urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
U w  300 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów.

HOTEI. PIF.RWSZOIsZIiDNY - IM O F R I Al “ 
WYKWINTNA KHST&URACYA , > I 1V1 I L r U M L  
urządzone z komfortem  według nowoczesnych wym ogów. 

Punkt zborny najlepszego towarzystwa

ul. Tiietieya Maja 1.3. M  0 8 .  Właściciela: GM s BOROWSKI

nCNClfflNKT nill flNIS Przy ul- Bourlarda 3 przyjm uje na I Ltlu 1 łllln 1 PlILUniA mieszkanie wraz z całemu trzymaniem 
przyjezdnych i m iejsc. W ydąje obiady w  osohnÓ urządzo­
nej sali jadalnej i do menażek. Urządzenie wygodne i w y­
kwintne, światło elektryczne, gaz, łazienki. Stacya tram- 
wayowa na miej sou. Tcl. 2080/VIII. Ceny umiarkowane.

I  G R A 3 S T D  H O T E L
B  ,. ul. Karola Ludwika.
H ;i(-rwszorzędn y hotel, odnow iony gruntownie i urządzony 
Rj z wielkim  kom fortem , oświetlenie elektryczne, wimlu 
1  i łazienki. Ceny umiarkowane.

IMECZHRftiH
urządzona z. europejskim kom- MII fl 
fortem, rzęsiście oświetlona, % >Sfl g 8 ̂  f e S9 Ew Sf II 
piękna terasa. cenv nicbcwale t jAj S 8 1 f |U|gl|Kl 
nizkic. ul. Mikołaja 10." i# HI & 1 LŁ3nlfil&IB

PENSION EXQUISITE Lwów, Sykstuska 23. Tal. 784. 1
poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie, tygodnie I  
i dłuższy czas pobytu, z utrzymaniem całem, częściowe™ f l  
lub bez. — Łazienką, światło elektryczne,kuchnia wzorowa, f l  
ceny przystępne. Dla dochodzących obiady w abonamencie, fl

I KAWIARNIA ..SPLEMDID** ul. Sykstuska 19.
H Wspaniale i hygienicznie urządzonesale. — Bilardy. — W szy-
■  stkie dzienniki polskie i zagraniczne.— Do godz. 11 rano
■ znakomite śniadania  tyjko 60 halerzy . -  Wieczorem od

godz. 8-ej koncert znanej muzyki smyczkowej.

Restauracja i handel delikatesów
WLMPYSLAWM KOZŁOWSKIEGO
przy ul. (irodcrliifj h 85 obok Dworca kolejowego, 
l.okai obszerny, kuchnia dom owa i bardzo smaczna. W  lo­
kalu zawsze świeży i znany zc swej dobroci pilzner. Kon­
cert kapeli salonowej codzienne od 8 wiec*, do 1 w  nocy.

RESTAURACYA AM ERYKAŃSKA
pierwszorzędny zakład przy ul. 3 M ajak 11 pod zarządem 
JAKÓBA KLARFELDA. Lokal w zorow o urządzony, 
wysoki i bygieniczny, jad ło  smaczne, trunki z pierwszo­
rzędnych firm, pieczyw o „a discrctiun*. Usługa prędka 

i grzeczna. I.okal otw arty do 1-ej w  nocy.

JADALNIA i MLECZARNIA

E .  L O G A J A ,  przy ul. Koperniku 28
Potraw y świeże, zdrowe i tanie, obiady począwszy 

od 80 hal.

MEL M M I  i \mrnm, p-at Sernariiynski 1. 5.
Hotel gruntownie odnow iony pokoje duże, widne, światło 
elektryczne od 3,60 na dobę. Itestauracya na dole, po­
traw y fiwieże i smaczne, przy hotelu utrzym uje się za­

jazd, obok stacya  kolei e lek tryczn e j.

n a  Ś n ia d a n ia ,
WŁADYSŁAWA KUCHARSKIEGO

K aw iarn ia  „S ecesya“
punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże, 
widno, stylowo urządzone. Czytelnia zaopatrzona w 800, 
pism polskich  i zagranicznych. Po teatrze świeża kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka ling. Nechwatal.

POKÓJ 1)0 ŚNIADAŃ

S c h a p i r y  Rynek I. 26.
Smaczne i najzdrow sze przekąski zim ne i gorące. Do­

skonałe piw o i inne doborow e trunki.

HU" n n iS W lT r U -  O r  r°3 Chor:iżczvzuv. \Vvtwur- 
A M l U C m i t h n  fc), ny haudelek śniadaniowy 
urządzony na sposób

BHR&Hf EfHRS2SlfMSE8S:H
- - - - -  znakomite kanapki, smaczne potraw y. - - - - -

K a w i a r n i  a  S z K o c K a
f * l a c  A . k a d e m i o K i

Punkt zboruy najwytworniejszej publiczności. Goraca 
■  kuchnia całą  noc. Czytelnia zaopatrzona w różne pi- 
B  sma polskie i zagraniczne, l.okai stylow o urządzony, fl Telefon Nr. 1501.

« ™ % » » * * w i . L e o n P u f f r
dom Katolicki i Gmach Teatru litmego * puliżu kolei (1 sekeya iramwajowaj.
Restauracja urządzona z komfortem. Codziennie koncert 
kapeli salonowej, kuchnia doborowa, ceny nader niskie. 

Lokal otwarty do I w nocy.

Hotel i Kawiarnia City (Karola Ludwika 11)
K a w ia r n ia  u rz ą d z o n a  z w ie lk im  k o m fo r te m . 
K o n c e r t  m u z y k i w o js k o w e j, w szy stk ie  p ism a  

k ra jo w e  i za g ra n iczn e .

i  K R U K Ó W . Hole! W iedeński
ulica na Elanie 1. 6, reg ul. Gródeckiej
nowo ot w orzony i nujbużcj głównego dw orca kolejowego 
położony. Urządzenie kom fortowe. Ceny nizkic. — —

1 R E S T H l i R H C Y H  99KiW iELi% £ft
I  RESTAU3ACYA STAREGO TEATRU
■  Kuchtlia d o b o ro w a  pod kierow niciw em  pierwszorz..-!-
■  nego kuchm istrza z W arszawy. — PiWO pilzneńskie. — 
8 Cztery g ab in ety  artystyczn ie  u rządzone.

Antoni  Kw ia tKO ws ki  i R u d o l f  Stre i t

U L .  G R Ó D E C K A  X. 6 8
W ykwintnie urządzona kawiarnia. Codziennie koncert 
w ieczorem , w niedziele i święta popołudniu. W szystkie 

krajow e i zagraniczne dzienniki i tygodniki.

DKOiltMYCZ. PRZERTf&M

A N T O N I H A W E Ł K A
(właściciel FKANC1S/EK MACHARSKI)

■ w  r t y n . i c . c i  (P a łac Spiski).
K u c h n i a  h y p i e r j i c z n a .  Z n a k o m i t e  k a n a p k i .  P i wo  

p i l z n e ń s K i e .  P o r t e r  a n g i e l s k i .

Oofol BmlraS i Kolei M u  □  □Efl położony w najpiękniejszej dzielnicy miasta, restau- B| racya i kawiarnia w  miejscu, codziennie koncert, 
IB poleca się. I SCHECHTER.

Hotel Europejski
je z, komfortem urządzone od 3 do 6 koron.

:::: Najtańsza i najzdrowsza kuchnia :::: Q

na

#
&  m m u  * x

FRnnciszeK
zeizeą

FABRYKA: 
ul. TKACKA 

L. 23. Lwów SKŁADY: 
PASAŻ 

MIKOLASZA

STACJA KOLEI ELEKTR. H Z.

UHM FIHMIE
b u d u j  e 876

inżynier ROMAN Z. CIESIELSKI
W arszaw a al. t a l o w s k a  5 4 . —  lilaków  ;1 . E ałw ego 26 -

Dia *.T. inżynierów
Architektów i Geometrów,  najszybciej  
- wykonywa odbitki z planów i maD - 

ZAKŁAJD ART. G R A Ł .  !)S5

R. B R Z E Z I Ń S K I  i Top* .
spółka z ogr. odp.

i. i 1 i : Lirów, Pasaż Mikolascha -
od  s t ro n y  u l. Sienkiewicza IT. p... Teł. Nr. Ifi61.

t X D D m a c r i 3 a x n x D D

M  2. stycznia
dwa ciągnienia, a w- roku ó ciągnień raa grupa zło­

żona z trzeci) losów :
1 los ul. Lubiany gt- wygrana kor 5O.0U0.
1 los austr. czerw, krzyża gl. wygr. K 90 .000.
1 los węg. Bazylika gł. wygr. ko . 60.000. 

W szystkie :i losy z prawem gry już. przy 
ciągnieniu styezniowem  ]>olceamy za K 280, w  40 
ratach po 7 kor. Pierwsza rata w raz z stemplami 
i podatkiem  10 kor. dalsze po 7 kor.

Pierwszą ratą najdogodniej przesłać przeka­
zem pocztow ym , na dalsze przesyłam y bezpłatne 
czeki pocztowe.

D o m  Ij ł i j i Ic c w y

S c ł i u t z  i  C ł i a j  e s
L W Ó W , P L . P A R T A C K I  L . 7. 157
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